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Zjazd w Swinemiinde.
W  sobotę o godzinie 10-tej rano cesarz 

Wilhelm w towarzystwie kanclerza Bulowa t 
licznej świty wsiadł na jacht Hohenzollern i po­
płynął o jachtu Sztandar, na którym przypły­
nął do Swinemiinde car Mikołaj. Tam powitali 
się cesarze, poczem zaraz Sztandar przepłynął 
wzdłuż szpaleru wojennych okrętów niemie­
ckich, robiąc niejako ich przegląd. Dojechawszy 
do końca szpaleru, zatrzymał się i przyjął na 
swój pokład księcia Henryka pruskiego i ko­
mendantów niemieckich statl w wojennych. 
*>0 przedstawieniach i zdawkowych komplimen- 
tach monarchowie się pożegnali, a cesarz W il­
helm ze swą świtą wrócił na Hohenzollerna, któ­
ry w niewielkiej odległości płynął był za Sztan­
darem podczas owej rewii. Było wtedy pół do 
pierwszej, a już o pół do drugiej car Mikołaj 
przybył z wizytą i na śniadanie na pokład 
Hohenzollerna. Niebawem zasiedli do stołu. Car 
miał po swojej prawicy ks. Henryka, po lewicy 
ks. Alberta, a na przeciwko cesarza Wilhelma. 
Ponieważ car nie wziął ze sobą na ten zjazd 
żadnego z. wielkich książąt, przeto cesarz W il­
helm siedział między dwoma dygnitarzami ro­
syjskimi. Miał po prawicy Izwolskiego, mini­
stra spraw zewnętrznych, a po lewicy br. Frede- 
riksa. Pc prawicy Izwolskiego siedział ks. Bti- 
senza. Resztę stołu wypełniali dygnitarze nie­
mieccy i rosyjscy, śniadanie trwało pół godzi­
ny, poczem całe towarzystwo przeszło na cy­
gara i kawę czarną do famoiPu, a o pół do 
diugiej car odjechał do siebie. W  pół godziny 
potem przyjechał do niego cesarz Wilhelm, za­
brał caia i obaj monarchowie poczęli zwiedzać 
rozmaite niemieckie krążowniki i pancerniki. 
Zwiedzili więc najprzód Deutschland, potem ol- 
ibrzymi krążownik Jorh, a potem Kdnigsherg. 
Około godziny szóstej rozjechali się, a o 7-ej 
odbył się na pokładzie Hohenzollerna wielb 0- 
biad, na który otrzymały zaproszenia nietylko 
świty, ale także i komendanci okiątów niemie­
ckich i rosyjjkmh.

W  niedzielę, jako w rocznicę urodzin ca­
rowej, do zwykłych dworskich form etykietal- 
nych, domieszany został pierwiastek rodzinny, 
oinpły i serdeczny, więc przypuszczać należy, 
że jeżeli była Jaka sztywność w sobotę, to u- 
stąpiła doszczętnie i nastało zupełne rozkro- 
chmalenie. Car, otoczony dokoła w zwykłych 
warunkach jedynie biurokracyą, łapczywie wy­
glądającą na jego łaski i dary, a po za pierw­
szymi szeregami tej biurokracyi widzący tylko 
ponure i zawzięte twarze królobójców i anar­
chistów. musiał z pewnem uczuciem ulgi zasia­
dać do stołu na Hohenzollernie, na którym już mu 
absolutnie nie groził żaden zamach. Zapewne 
mimowolnie budziła się w jego głowie m yśl: 
jakże mi tu dobrze, bezpiecznie, spokojnie ! Na­
przeciw siebie widział wesołą i otwartą twarz 
cesarza Wilhelma, obseiwował jego żywe ru­
chy, jego serdeczny głos i wielk j prostotę w 0- 
bejśoiu. Monarcha niemiecki urnm oczarowy- 
■wać ludzi, jeżeli tylko chce, a że w danym 
i’azie na chęciach mu nie zbywa, to pewna. 
Stąd wnosić wypada, że zjazd sie uda, że obie 
strony będą z niego zadowolone, i że cel, dla 
którego go urządzono, zostanie osiągnięty.

A jakiż jest ten cel? — Ofieyatoie: — 
oddanie z rosyjskiej strony rewizyty za zeszło­
roczną niemiecką wizytę na wodach Finlandyi. 
Dzy jednak żadnego innego celu nie ma ? Nie­
zawodnie jest, — inaczej nie asystowaliby zja­
zdowi kanclerze ks. Bulów i Izwolskij, dygnitarze 
tai ,y jak Mosotow, szef carskiej kancelaryi etc. Mo- 
yarch i ie nie biorą ze sobą ministrów, jeżeli nie są 
im potrzebni 2 o wymiany myśli i ułożenia* pe­
wnych punktacyj. Kto ^ łz ie  się bawić,' U 1 
nie oDCiąża kufra encyklopedyą, kodekslm i 
podręcznikami. A na takich zjawach ministro­
wie 1 sekretarze stanu odgrywają role podrę­
czników. Są ruchomą biblioteką ! przenośnym 
archiwum. Wiedzą wszystkie daty i cyfry od- 
razu dostrzegają sprzeczności, jakie mogą po­
wstać między projektem nowego układu, do 
którego się zapalili ich monarchowie, a ukła­
dami już zawartymi, przewidują_ niebezpieczeń­
stwa, ostrzegają przed kolizyami,

Obecność ministrów, to jeden argumeni, 
przemawiający za tern, że oprócz towarzyskiej 

sąsiedzkiej grzeczności jast jeszcze inny ceł 
zjazdu. Drugiego argumentu dostarcza teraźniej­
sza sytuacya Europy. Rozpatrzmy ją.

Oto naprzeciw siebie stcją dwa ścisłe przy­
mierza: trój przymierze Austryi, NAmiec i Włoch 
i dffójrzymierze Francyi i Rosyi. Dopóki Ro- 
sya była wielką potęgą militarną, potrzebującą 
pieniędzy, dopóty sojusz rosyjsko-francuski miał 
racyę bytu. Rosya dawała bowi?m Francyi za 
pewnienie, że Niemcy jej nie zaatakują, aFran- 
cya pożyczała Rosyi pieniądze. Ale dzisiaj je­
dno i drugie ustało. Rosya jest militarnie tak 
słabą, że owe rękojmi nie może dać Francyi, 
a Francya., pożyczywszy Rosyi 16 miliardów 
franków, nie może już więcej lokow-ać swych 
kapitałów na tę zupełnie niepewną hipotekę. 
Nadto jeźeii ze stanowiska militarnego Rosya 
nie przedstawia już dziś dla Francyi tej war­
tości, jaką przedstawiała przed wujną z Jaoo- 
nią, tc. znowu 1 Francya nie tworzy pod wzglę­
dem militarnym tej potęgi, jaką reprezentowała 
wtedy, gdy Rosya zawierała z nią ścisłe zacze- 
pno-odporne przymiarze. Wprawdzie aureoli 
wojennej nie n. iała i wówczas żadnej, ale w 
każdym razie miała armię liczną, dość nieźle 
uzbrojoną > prowadzoną przez starych i do­
świadczonych wodzów. Dzisiaj zamiast tego, 
ma zbieraninę zdemorairzowanych żołnierzy, 
źle uzbrojonych i komenderowanych prz°z ofi­
cerów, którzy zdobywali szlify w przedpoko­
jach przywńdzców radykalnych stronnictw.

Rozkład armii francuskiej trwa od lat kil­
kunastu. Zaczęło się od tego, że jako podejrza­
nych o szczerość zasad republikańskich usuwa­
no z wojska wszystkich ks tolików i wszystkich 
mających nazwiska szlacheckie. Potem poczęto 
prześladować wszystkich tych oficerów, którzy 
bodaj bywali w rodzinach katolickich lub wy­
chowywali dzieci po katolicku lub mieli kogoś 
z krewnych w obozie katolickim. Tak zdołano 
po latach kilku oczyścić armię z żywiołów ka­
tolickich i szlacheckich, a Więc monarchicznyoh. 
Dzisiaj się okazuje, że nietyle tu szło o zasaay 
antiropublikańsk;e ile o obawę, że katolicy i 
monarchiści mogą zdradzić, iż republikańscy 
dustawoy i przedsięl iorcy dostarczają możliwie 
jak najgorszych materyalów do arsenałów i 
twierdz Rzeczypospolitej. Chciano więc być we 
własrem kółku, wśród swoich. Nie trzeba było 
czekać na owoce tej puryfikacyi armii. Najprę­
dzej dojrzały one w marynarce — i okazało 
się, że wszystko j^st zgangreno wane w tej dzie­
dzinie militarnej: amunieyajak najgorsza, apa­
raty i działa liche, statki pod psem, a ludzie 
nic nie warci.

A łe nie tu koniec tych komproiuitacyj 
Francyi. Radykalna izba chciała się zabezpie­
czyć, iżby nigdy armia nie mogła być użyta 
przeciw ludowi. Na to jest jeden tylko środek, 
a to uchwalić ustawę, że żaden pułk nie może 
być wj^prowadzony z okręgu, w którym się re­
krutuje. Stojąc zaś w swoim okręgu, związany 
z miejscową ludnością węzłami krwi, pułk ten 
nie będzie przecie strzelał do swoich rodziców, 
braci, sióstr, przyjaciół, towarzyszy zabaw, ko­
legów szkolnych etc. I oto parlament francu­
ski uchwalił przed paru laty ustawę o tak 
zwanem reerutement rćgional, postanawiającą, że 
żołnierz całą swą służbę odoyweć musi w tym 
okręgu, z którego pochodzi. Jaki jest cej usta­
wy rezultat, widzieliśmy niedawno, gdy wy­
buchły zamieszKi w południowej F ran cji: miej­
scowe pułki bratały się z buntującą się ludno­
ścią, a przysłane puiki z północy o«wiadczyiy, 
że nie chcą garnizonować na południu. Bunt 
żołnierzy zalepiono jakimś plastrem i pułki pół­
nocne przewieziono napowrót na północ.

B a ! — ale może przeciw zewnętrznemu wrO“ 
gowi armia ta potrafi dzi dnie stawić czoło ?

Na to pytanie odpowiedzieli trzej najzna­
komitsi jenerałom e francuscy Hagron, Michel 
i Metzmger, uważani za najzdolniejszych: po­
dali się świeżo do dymisyi, oświadczając, że nie 
mogą brać odpowiedzialności za gotowość bo­
jową ai mii francuskiej, znajdującej się teraz 
w zupełnym rozstroju.

A oto, jaki jest tego powód : Młodzież mę­
ska we Francyi, podobnie jak na, całym świę­
cie, me chce służyć w wojsku. Że jednak bez 
wojska obyć sie niepodobna, więc przynajmm >j 
pragnie możliwie jan: najbardziej ukrócić czas 
tej służby, a zatem z trzech lat zniżyć na dwa 
lata. Posłowie, umizgający się do pospólstwa o 
mandat, przyrzekli tłumom, że uchwalą ustawę 
o dwuletniej służbie. J uchwalili, a nadto, żeby 
zaraz ludność odczuła dopełnianie danej przez 
nich obietnicy, przeprowadzili to, że rozpuszczo­
no natychmiast wszystkich tych żołnierzy, któ­
rzy już dwa lata wysłużyli Tym sposobem 
trzecia część armii francuskiej rozeszła się na 
wiosnę do domu. Nagle stan czynny wojaka, 
dla przy podobania się ludności, zmniejszono o 
jedną trzecią Po kiłfew aniach okazało się, że 
taki stan rzeczy jest niemożliwym, że nietylko 
niebezpieczeństwo jest wielkie wobec N emiec, 
ale że nawet dla samej służby wojennej jest 
niepodobieństwem zarządzać dalej armią, w spo­
sób tak dyletancki. Tu mimochodem należy za­
znaczyć, że ministrem wojny we Francyi jest 
człowiek cyv ilny, który żadnych studyów woj­
skowych nie posiada, ale za to w nic nie 
wierzy i czerwonym jest republikaninem.

Żeby zapełnić luki, powstałe wskutek roz­
puszczenia V, części a: mii, powołano pod broń 
rezerwy z lat dawniejszych. Powołane nagle 1 
to w niezwykłym czasie, oderwane od pracj i 
rodzin, rezerwy te poczęły się burzyć — i ouo 
od paru miesięcy rząd francuski z jednej stro­
ny tłumi ciągle rozmaite bunty po garnizonach, 
z drugiej usiłuje wszelkiem’ siłami zakryć ist­
nienie tych buntów przed argusowemi oczami 
prasy, Niemiec i Rosyi.

Wśród tych kłopotów jak grom uderzyło w 
gabinet p. Clemenceau podaire się ao domysy- 
owych trzech jenerałów W  podaniu swem po­
wiedzieli oni: W jesieni zostaną rozpuszczone 
rezerwy z lat dawnych zastąpiore świeżym 
kontyngentem rek-uta. Stan armii będzie się 
więc w październiku 1907 przedstawiał tek, że 
zaledwie 1/i część żołnierza będzie jako tako ze 
służbą obeznana, jako służąca już od roku, zaś 
’/, będzie to rekrut nowozaoiężny, nie mający 
najmniejszego o służbie wyobrażenia. Ponieważ 
nadto przeprowadzono nagle reformę służby z 
trzyletniej na dwuletnią i nie przygotowano 
potrzebnej, znacznie większej liczby ani podo­
ficerów ani oficerów niższych stopni, — przeto nie 
możemy wziąć odpowiedzialności za gotowość 
bojową takiej armii i podajemy się do dy­
misyi.

Przenieśmy się teraz myślą do Petersbur­
ga i zdajmy sobie sprawę z tego usposobienia 
jakie tam od jakiegoś czasu panuje. Rosya 
związana jest sojuszem z krajem republikań­
skim, będącym przeciwstawieniem wszystkich 
tych zasad i idei, które tworzą podstawę rosyj­
skiego tronu. Sojusz ten był zatem wstrętny, 
ale jego wstrętność okupywały dwie rzeczy : 
pożyczane ciągle ruilierdy i okazale wyglądają­
ca #yfra dwumilionowej armii francuskiej, Tym­
czasem dzisiaj się okazuje, że już pieniędzy 
Francya nie pozyczy więcej, a że armia jej ma 
wartość złe uzbrojonego pospoliuegc ruszenia. 
Cóż naturalniejszego * w takmh warunkach, jak 
to, że Rosya wyciąga dłoń przyjazną do Nie­
miec i proponuje zawrzeć z nimi znowu przy­
mierze ?

Rzecz prosta, że Niemcy z radością dłcń 
tę uścisną, raz dlatego, że nie koliduje to wca­
le z tern trójprzymierzem, w którem h ismey 
są teraz; owszem zarówno Austrya jak i W ło­
chy nie będą miały nic przeciw przybliżeniu 
się Rosj i dc nieb; powtóre dlatego, że zaliegi 
króla Edwarda VII, zmierzające do odosobnie­
nia Niemiec będą tern mocno pokrzyżowane.

Oczywiście nie należy przypuszczać, żeby 
przy widywane zmiany w konstelacyi europej­
skiej nastąpimy zaraz. Zjazd w Swinemiinde r- 
toruje tylko do nich drogę i stworzy nastrój 
odpowiedni, a swoja, drogą przez prosty refleks 
wzmocni pozycyę trónu i rządu rosyjskiego i 
ponrawi kredyt Rosyi.

E ky prasy o nitiw w Swiiiemuiiae.
Z_,azd dwóch cesarzy w Swinemiinde przed­

stawiony jest przez prasę, która pozostaje w 
pewnych bliższych lub dalszycn stosunkach z 
rządem berlińskim, jako zdarzenie wjbitnie po­
lityczne. Pewna skwapliwość piór półurzędo- 
wych niemieeKieh w . ostrożnem, co prawda, 
podkreślaniu tegc - cnarakueru spotkani* obu 
monarchów, mogłaby zrodzić domysł, że zjazd 
ten wyszedł z inieyatywy cesarza niemieckiego 
i pomyślany jest lako pewnego rodzaju prze­
ciwwaga sukcesów dyplomatycznych króla an­
gielskiego. zjanatrywaniu temu zaprzecza je­
dnak orgar junkrów Berliner Neueste Bachrich- 
ten i stara się właśnie przedstawić rzecz w 
świetle odmiennem, podkreślając z naciskiem 
inicyauywę cara Mikołaja. Pismo to mianowicie 
powiada:

Inicyatywa do zjazdu wyszła ze strony 
Rcsyi. Od czasu wojny z Japonią car nie 
opuszcza! swego państwa i nie spotykał się oso­
biście z żadnym z monarchów europejskich. 
Pierwsze tego rodzaju wysuąpieme jego doty­
czy naszego cesarza. My Niemcy, nie będziemy 
niedoceniali tegc faktu i powitamy gc ze szcze­
rą radością Na pierwszym planie oczywiście 
stoją osobiste stosunki obu monarchów. Niewąt­
pliwie jednak będą też prowadzone doniosłe 
rozmowy o kwestyach polityki międzynarodo­
wej. Mogło powstać i powstało podejrzenie, że 
po porozumieniu się Francyi z Anglią przystą­
pienie Rosyi do tego związku doda staremu 
dwuprzymlerzu Rosy:' z Francyą nowej sny . 
może napełnić je chęcią agresywnego postępo­
wania. Jeżeli właśnie przy tym stanie rzeczy 
Rosya podaje rękę Niemcom, to trudno nie do­
patrzeć się w tern pewnego zamiaru. W grun­
cie rzeczy jeanak fakt ten jest tylko nowym 
dowodem, źe wszędzie zmniejsza się naprężenie 
w ogólnej sytuacyi politycznej. Na razie jesz­
cze nie jest uprawnione przypuszczenie, że 
ujazd cesarzy oznacza coś więcei ..

Organ kanclerski Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung, zapowiadając zjazd, tak cię o nim w y­
raża •

„Dni zjazdu w Swinemiinde przede wszy.st- 
kiem służyć będa osobistemu stosunkowi obu 
cesarzy. Jakieś okroślone cele polityczne nie 
wywołały tego spotkania. Zatem niema powo­
du dla nikogo, aby patrzył na ten zjazd mo­
narchów z podejrzeniem lub nieufnością.— 
"W Niemczech wita się z zadowoleniem w tej 
wizycie cesarskiej' zadokumentowanie serde­
cznych stosunków, jakie łączą • rodziny panują­
cych i oba, licznymi interasami złączone ze 
sobą państwa. Wiemy, że jesteśmy w zgodzie 
z uczuciami narodu niemieckiego, życząc zja­
zdowi monarchów przebiegu szczęśliwego i ob­
fitego w dobre skutku"

Naczelny orgar. prasy rosyiskiej ITowoje 
Wremia zajmuje się także treścią domniemaną 
rozmów kanclerza Biilowa z ministrem spraw 
zagrenicznych Izwolskim i tak pisze: „Wymia­
na zdań między obu tymi mężami stauU nie­
wątpliwie dotyczyć będzie także tych pokojo­
wych umów, co do których toczą się ODecnie 
rokowania m ędzy mocarstwami europejakiemi, 
a mianowicie zbliżenia ekonomicznego między 
Francyą a Niemcami, za którym prawdopodo­
bnie pójdzie niebawem i zbliżenie polityczne, 
tudzież pertraatacyi angiolsko-rosyjskich, które, 
rzecz naturalna, zupełnie nie nadwerężają do 
brycn stosunków sąsiedzkich miedzy Rosyą a 
Niemcami. Pomimo przedłużenia trójprzymierza 
na dalszych lat sześć, Niemcy odczuwają pewne 
odosobnieni pośród mocarstw europejskich. 
Skutkiem teg^ mogłaby Rosya wyświadczyć 
Niemcom wielką przysługę co do ic stosunku 
do Francyi i Anglii, oczywiście na zasadzie 
wzajemności. W ten sposób zjazd monarszy speł­
ni nietylko obowiązek uprzejmości, lecz przy­
służy się takie sprawm pokojowej".

Z pomiędzy pism innycl najów notujemy 
na razie zdanie pisma Daily Telcgraph, które 
pozostaje w stosunkach z dworem angielskim. 
Dziennik ten omawia zjazd w Swinemiinde dość 
sympatycznie. „Biędnem byłoby — powiada 
on—odmawiać zjazdom doniosłości politycznej.

Tradycyjne dobre stosunki Hohenzollernów z 
domen:" Romanowów zrodziły obecn:e ścisłą 
przyjaźń osobmtą. Jest powodow dość do tego 
spotkania, jakkolwiek nie należy oczekiwać, że 
nada on inny obrót całej polityce europejskiej. 
Można spodziewać się, że spotkanie w Swme- 
miinde - poprze sprawę pokoju i postępu Nie 
wydarzyło się nic, coby przerywrlo pomyślny 
przebieg rokowań Anglii z Rosyą."

Z dzienników wiedeńskich przedewszyst- 
kiem dajemy .głos Frcmdenhlattowi, odzwiercie­
dlającemu zapatrywania austryackicn kół ori- 
cyaińycb. W 1 śmie tem czytam y. „Zjazd ce­
sarzy Mikołaj 1 Wilhelma spotka sie takżo 
z gorącą sympatyą ze strony monarehn austio- 
węgierskiej. t uństwo memieckie jest naszym 
sojusznikiem, Rosya od wielu lat naszą przy­
jaciółką. Odkąd stanęła zgoda między ftosyą a 
Austro-Węgrami co do kwestyj bałkańskich, 
zgoda ta coraz bardziej się pogłębiała, uzupeł­
niała, a polityka, ja tą  oba państwa prowadzą 
na Bałkanie, coraz bardziej zyskiwała pokiask 
wszystkich innych mocarstw. Nowe zatem wy­
jaśnienie zgody, panującej między naszym so­
jusznikiem, a zaprzyjaźnioną z nami Rosyą, 
musimy niewątpliwie zapisać jako pozycyę do­
datnią do naszego rachunku politycznego. Ale 
żadne inne państwo nie powinno zjazdu w Swi- 
nemunde wstawiać do swego rachunku jako 
pozycyi ujemnej. Cele spotkania obu cesarzy 
nie są zwrócone przeciw nikomu, i nikt nie ma 
powodu spoglądać na nie podejrzliwie".

Neue Fteie Presse, która, jak zawsze, prze- 
dewszystkiem ma na oku to, co może bye ko- 
rzystnem dla państwa niemieckiego widzi w 
zjeździe ostateczne zatończenie „pobtykiuczuć" 
w Rosyi, mając na myśli uczucia a.ntiniemie- 
okie, które Rosyę popychały zawsze do wrogmj 
postawy względem nowego cesarstwa niemie­
ckiego, od r. 1870 aż do czasów najnowszych. 
Ta polityka uczuć przynajmniej w kołach de­
cydujących ustąpiła miejsca polityce rozumu i 
dlatego silne ostrze antinienueckie, juki* zrazu 
posiadało dwuprzymierze rosyjsko-fianeuskie, 
już mocno jest stępione. Nie udało się też, jak 
dowodzi właśnie obecny zjazd w Svmemunde, 
pozyskać Rosyi dla zupełnego „Ooaczenia" Nie­
miec.

Nadto Neue Freie Presse zamieszcza, rze­
komo z ust znawcy rosyjskiego dworu pocho­
dzące zaprzeczenie pogłosek, które wprawdzie 
jeszcze się nie pojawiły, ale które mogą s.ę 
łatwo pojawić, jakoby cesarz niemiecki chciał 
się mieszać do wewnętrznych spraw Rosyi, o- 
czywiśeie w duchu reakcyjnym. Tak jak przy 
sposobności zjazdu w Bjórkó przed dwoma laty, 
tak i teraz cesarz Wilhelm nic podobnego u 
czynić nie zamierza. Tak przynajmniej zape­
wnia znawca dworu rosyjskiegc.

Korespondencje.
Wiedeń* 3 sierpnia. 

(Oświadcszenie p. Avanciniego w sprawie napadu 
na turystów numiechich w południowym Tyrolu. 
— Szkodliwe dla Włochato skutki tego zajćcia. — 
Wzrost żywiołu żydowskiego na Węgrzech. — 

Hr. Stefan Karolyi.)
(y). P A-cancini, włoski poseł socyalistyczny 

z Trydentu, który odegrał tak wybitną rolę w 
wyprawie „pospobtego ruszenia" włoskich szo­
winistów na trzydziestu kilku niemieckich tu­
rystów, zwiedzających kolonie niemieckie w po­
łudniowym Tyrolu, nadesłał do pism tutejszych 
telegraficzne sprostowanie duniesienia, jakoby 
on kierował tą akcyą zaczepną Włochów. Prze- 
ci ;vnio p. Avaneim' zapewnia, źe nigdy nie ży­
wi! względem Niemców wrogich uczuć, i źe 
także w tym wypadku zachował się wzgiędem 
niemieckich turystów jak najuprzejmiej, a że 
przemawiając do mek w Vergine dał im radę, 
ażeby zaniechali dalszej wycieczki, lecz w naj­
bliższej stacyi kolejowej wsiedli dc pociągu i 
odjechali, a uczynił to właśnie przez życzli­
wość dla nich. Przytem zauważa p. Auancini, 
że dzienn.ki wiedeńskie zbyt Jednostronnie tra­
ktują całe to zajście i wydymają je do potwor­
nie wielkich rozmiarów, podczas gdy nierównie

54)
Girolamo Rovetta.

ńftater D o lo re s ^
Powieść

przełożyła z włoskiego K a r o l in a  D z le d u s z y o k a

(Ciąg dalbzy).
Ceremonia religi ,.na była barazo wzrusza­

jąca. Kościół był napchany ciekawą i plotkar­
ską publicznością; a kiedy don Gregori o złączył 
nierozerwalnie, w imię Boga. świętym i wie­
cznym węzłem tyoh dwoje ludzi, te dwie dusze, 
j ogosłar ii§c im, powiedział słów kilka takich, 

że nie ty 1 ko młoaa para, Prosper Anatol i czte- 
rej komandorowie, będący "wiadkami, ale i cała 
publiczność była szczerze i głęboko wzruszoną.

a to ŵ  urzędzie gminnym śmiano się oią- 
S le ; śmiano się z białuch nicianych rękawiczek 

wstęgi pana Dominika, z głupiej 
i.naSętej postawy, którą przybierał, a śmiapo 

19 najwięcej, chociaż usiłując się powstrzymać, 
'ledy pan Dominik akt podpisawszy, zaczął u- 
°°zystj ni i nosowym głosem przemowę do pań- 

* młodych. Był to jedyny uwoc połączenia 
synd \ zacL4 panią Weroniką; ale od tego dnia 

z Santo Fiore już nie mógł powtarzać: 
dok' lubrz. rozpoczyna, na wpół już dzieła 
we sw" *>an szczęśliwie przemo-
sie nlflt 1acz^> po pierwszych okresach jął
prze 11 i o n y S O  Poł-ćkaA opuszczać słowa, 

j  szaremi oczami księcia Prospera,

który z zadziwieniem wpatrywał się w niego.
Kiedy powrócono do domu, panna młoda 

była już swobodniejszą; ubrana w suknię po­
dróżną, popielatą, zrobioną w umiejętny sposób 
podnoszący je, delikatne kształty. Piękne jej 
vvłosy, uwolnione z wieńca i kwiatu pomarań­
cz cwego, wróciły do swego artystycznego nie­
ładu. Twarzyczka' lekko zarumieniona była pra­
wie dziecinną i odbijała miłym kontrastem z 0- 
gromnemi aksamitnemu oczami, pełnemi głębo­
kiego wy: azu. Jirzy krok w krok za nią chodził 
i wyd iwał się jakby porwanym w zachwyt. 
Nie mógł uwierzyć że to kobieeiątko, takie mi- 
lusie, takie drogie i pełne wdzięku, było na­
prawdę jego żoną. Patrzał na nią w milczeniu, 
zachwycony, uia mogąc słowa przemówić ; 
patrzał przeciągle, czule, błagająco. Lalla była 
serdeczna i_ uprzejmie rozmawiała i z mężem i 
ze wszystkimi obecnymi.

A Jerzy nie spuszczał jej z oczu, ani na 
chwilę- Żył jedynie sercem, a serce jest zawsze 
wiecznem dzieckiem!... W jakiejś niespokojnej 
szczęśliwości zatopiony patrzał, jak żona jogo 
ruszała się, mówiła a śmiała się...

— Jego !... Była jeg o !...
Raz, kiedy szedł za nią, zatrzymał go je ­

den z komandorów, opowiadając mu o bliskiej 
nominacy i Prospera na senatora; wtedy zawo­
łał Maryę, by się od natręta uwolnić.

— Mamo! Mamo! — rzekł jej— jakże jestem 
szczęśliwy!

Co do Prospera, to on w tej chwili nie 
myślał wcale o smutnych rzeczach; z tryumfem

wesoło się zabawiał między Senatem Królestwa 
a Izbą deputowanych.

Obiad odbył się w nastroju bardzo serdecz­
nym. Pier L&igi, który siedział obok swej no­
wej siostrzenicy, drażnił ją bardzo śm: iłyi 1 
alluzyami, o podróży poślubnej. Lalla rumieni a 
się, skromnie oczy spuszczając, ale potom _ da­
wała wujowi do zrozumienia, patrzac na uego 
złośliwie, iskrzącemi oczami, źe o wszystkiem 
wie doskonale i śmieje się z tego.

Od tej chwili P;er Lrigi, nie tracąc czasu 
zaczął nadskakiwać hrabinie Della \  alle, którą 
znajdywał piccante i nadzwyczaj jh aętną; a 
Lalla, także nie tracąc czasu, bauviła się tem 
nadskakiwaniem jego i zdobyciem względów 1 
uwielbienia człowieka doświadczonego, który 
miał w ocenianiu kobiet wyrobioną reputacyę 
wielkiego znawcy. Dlatego też choaziio jej o to, 
aby mu się podobać — więc żartowała z nim, 
była nadzwyczaj uprzejmą, a śmiejąc się, po­
prawiała warkocze, ułożone nad karaiem, ru­
chem, który kokieteryjnie uwydatniał piękność 
jej ramion.—Pomimo to męża nie zaniedbywa­
ła i był on zawsze owym punktem, na którym 
wzrok jej w końcu spoczywał; a pod tom siod- 
kieru 1 miękkiem spojrzeniem Jerzy czuł drże­
nie w całej swej istocie i pragnął gorąco ująć 
rja w swe ramiona... swoją żonę!... i całować, 
pieścić, kąsać ią, zanurzając ręce w te jasne, 
pachnące jej włosy.

Don Oregorio z całą powagą i zamyśle­
niem ciągle uważnie obserwował Maryę, przy 
której po prawej stronie siedział. Po lewej zaś

jej strome siedział pan Dominik, obaj ludzie, 
którzy małżeństwo jej oorki zawarli. Ale pan 
Dominik chętnie byłby ten zaszczyt odstąpił, 
bodaj któremu ze czterech komandorów! Skrom­
ny syndyŁ z Santo Fiore, dużoby się czuł 
swobodniejszym, w jatami kącie ukryty, uży­
wając, z całą swobodą, na tych specyałach ku­
linarnych, które mu pan Franciszek oddawna 
opisywał, dając mu rady, czego najwięcej na­
bierać powinien. A tak uszanowanie zaledwie 
zostawiało mu czas do zasmakowania każdej 
rzeczy; przytem zaledwo kęs do ust włożył, a 
zapominając się, składai nóż i widelec na tale­
rzu, już go służący zabierał ! Zazdrościł oawagi 
don Yincenza, który namaszczonemi usty zawsze 
pełnemi i z nosem czerwonym pakował, jadł za 
dwóch, wszystko co Bóg dał, tak, że biedna 
miss Dill widząc się zaniedbaną, czuła się tem 
dotkniętą i bjda w złym humorze. Dopiero przy 
desserze, kiedy don Yincenzo dobrze juz naje­
dzony, spojrzał na nią podpitym wzrokiem i 
wyciągnął tabakierkę z pod serwety, miss Dill 
udobruchana, uśmiechnęła się don łaskawie, czu­
jąc się odświeżoną jan krzak sałaty, po ulewie 
letniej.

— A Prosper Anatol ?... — Prosper nie jadł 
ale za to pożerał Jubę. siedział obok niej tak 
bliziutko, że czuł ciepło jej biało-różowego ciała, 
pokrytego, jak świeża brzoskwinia, delikatnym 
puszkiem.

Pod koniec ooiadu, wszyscy się ożyw iii, 
rozmawiano ciągle we dwoje, ale głosy fcyiy 
żywsze, śmiechy głośniejsze { częstsze, poufałość

większa i bardziej wylana.
Nareszcie jeden z komandorów, gruba ry­

ba z ministeryum R o b ó t  P u b l i c z n y c h  
spojrzał na zegarek i zauważył, że jeśli państwo 
młodzi nie chcą się spóźnić na pociąg spieszyć 
się powinni. Oprócz don Gregoria i Maryi, któ­
rej zabrakło odwag1' wszyscy im na kolej towa­
rzyszyć chcieii: kawę wypiją później, wróciwszy, 
z całą swobodą.

Zaczęły się pożegnaniu i łzy. Płakali 
wszyscy: a oprócz rozczulenia naturalnego w
tej okoliczności było jeszcze inne wywołane 
dobrem trawieniem, albowiem człowiek, tak sa­
mo jak krokodyl, daleko łatwiej podlega wzru­
szeniu, kiedy ma pełny żołądek.

Tylko urabia Della Valle i Marya mieli 
suche oczy; Jerzy wewnętrzne wzruszenie zdra­
dzał bladością twarzy i drżeniem warg; Marya... 
biedna Marya!... Ale na szczęście nikt na nią 
w tu chwili nie zważał, oprócz aon Gregoria, 
który coraz to więcej był zaniepokojony.

Lalla szlochała, nie mogła się oderwać od 
oica i od matki i ciągle ściskaia i całowała ro­
dziców Prosper znowu wzdy hał i nos ucierał 
Julia także płakała, a m.cs Dill, zdawało się, 
że skamieniała z bolu.

Potem wzruszenie państwa przelało się i 
na służbę, a pożegnanie Luizy z Neną było 
najczulsze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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więcej interesowana prasa niemiecka w Tyrolu, 
ocenia je znacznie spokojniej i nie sili się na 
wywołań e sensacyi.

To sprostowanie p. Auanciningo świadrzy; 
iż radykalni przywódzcy włoscy zrozumiali, ja­
kiego piwa nawarzyli. Zajście to bowiem może 
zrazić zupełnie publiczność europejską do zwie­
dzania włoskich okolic Tyrolu, a przecie pie­
niądze niemieckie są tak samo dobre jak inne 
i chłop włoski nie pyta, od kogo je dostaje, 
byle tylko dostał ich jak najwięcej. Tyle ofiar 
poniosło państwo, acy przynęcie cudzoziemców 
do zwiedzania Tyrolu, a tu naraz szajka nie­
poprawnych warchołów swym szalonym czy­
nem n iweozy owoce tyloletaich zab'egów i po­
zbawia ludność własnego kraju wydatnego źró­
dła dochodów.

Ze zajście to nie miało wcale tak niewin­
nego charakteru, jak stara się przedstawić p. 
Avancini, okazuje s ę najlepiej stąd, że na sta- 
cyi w Trydencie cały batalion wojska musiał 
utrzymywać porządek, a do pociągu wiozącego 
pobifyrh turystów menreckich odkomendero­
wano osobną straż i w każdym wagonie, w 
którym znajdowali się uczestnicy owej wycie­
czki, umieszczono dwóch żołnierzy uzbrojonych 
w karabiny i zaopatrzonych w ostre naboje, 
a przez parę kilometrów pociąg echał całkiem 
powoli, gdyż obawiano się, czy jacy złoczyńcy 
nie rozśrubowali szyn celem wywołania kata­
strofy.

Jak doneszą z Berlina, cała prasa w ce­
sarstwie niemiecku.m omawiała to zajście z jak 
największą rezerwą. Stanowijko to odpowiada 
inteneyom rządu niemieckiego, któiy nie chce 
nadawać tej sprawie politycznego podkładu, 
mającego w jakikolwiek sposób zamącić serde­
czny stosunek Niemiec z Auctryą i z Włochami.

Zanotować w końcu godz; się, że w iosen­
nie włoscy w licznych gminach, położonych w 
dolinie Sugana (Yalsugana), w której właśnie 
wydarzyły się owe uholewania godne zajścia, 
odbywają zgroma dzenia i na nich uchwalają 
rezoluoye, wyrażające oburzenie z powodu na­
padu, urządzonego na niemieckich turystów 
Dop7 sro bowiem od kilku lat udało cię skiero­
wać bodaj części, wo prąd zagianicznyoh tury­
stów w tamte stiouy. Zazwyczaj cudzoziemcy, 
wyjechawszy z Insbruku, podążali do Bożen 
lub nad jezioro Garda, a nie spoglądali nawet 
na leżącą na wschód od Trydentu prześliczną 
dolinę Yalsugana, mającą wspaniały k’ mat, 
czarujące w:ioki, śliczne jeziora alpejskie i za­
sianą gęsto romantyeznem i ruinami. Doniero 
przed kilku laty wybudowano kolę, z Tryden­
tu przez całą dolinę Valsagana, która ma w 
dalszym ciągu 'olączenie z koleją wiosną, pro­
wadzącą do W  enecyi i od tego czasu dopiero 
zaczyna podnosić się ekonomicznie tamtejsza 
część Tyrolu. Jest tam kilka kolonii niemie­
ckich, jak San Chriotuforo, Feroiua i inne, ma,- 

jąoych własne szkoły niemieckie; koloniści ci 
jedLak żyją w jak największej zgodzie z wło­
skimi sąsiadami. W Jolini« Yabugana znajdują 
się też sławne kąpiele Levic-o, Vetrioio i Bon- 
cegno, których woda zawmra arezenik i żelazo.

W  Debreczynie wyszła właśnie z druku 
obszerna praca statystyczna niejakiego Eolo- 
mana ^eszpremy, wykazująca kolosalny wzrost 
żywiołu żydowskiego na Węgrzech. Owóż w r. 
1850 było w całych Węgrzech 368.525 żydów, 
czyli 2-79°/o całe ludności, zaś w r. 1890 wzro­
sła ich liczba na 826.222, czyli 9 94%• W  sa­
mym Peszcie mieszkało w tym roku. 167.974 
żydów Własność ziemska na Wegrzech coraz 
bardziej przechodzi w żydowskie ręce. Pomię­
dzy 3.836 wielkimi właścicielami ziemskimi na 
Węgrzech jest dziś 1.064 żydów, a ze średnich 
posiadłości ziemskich od 100 do L.000 morgów, 
których jest ogółem 23.184, znajduje się 5.922 
w reku żydów. Autor tei publikacyi skarży się 
na to, że coraz więcej żydów z G alicji i Bu- 
munii osiedla się na Węgrzech.

W Peszcie umarł onegdaj hr. Stefan Ka- 
rolyi, członek Izby magnatów prezes węgier­
skiego Kasyna narodowego. Jakkolwiek nie na­
leżał on do czynnych polityków, nfmo to wy- 
wierał często decydujący wpływ na polity Lę 
swego kraju. Należał on do najbogatszych ma­
gnatów w Europie, a obszar gruntów, będącjrch 
ego własnością, jest większy od obszaru nieje­

dnego udzielnego księstwa niemieckiego. W cza­
sach, gdy obecny król angielski Edward YII 
był jeszcze następcą tronu i w całej pełni uży­
wał życia, należał hr. Stefan Karolyi do jego 
najserdeczr iejszych przjrjaciół i towarzyszy.

„Listy Polaka o patryotyzmie“.
W dz;enniku petersburskim Biecz znajdu­

jemy artykuł, podpisany lifeiami X. Y. Ż., a 
zatytułowany jak wyżej. Artykuł ten zasługuje 
na to, aby zacytować z niego ważniejsze ustępy:

Na wstępie autor określa, jak Polacy poj 
mują patryotyzm:

„Według naszego zdania — pisze — pa­
tryotyzm polega na tem, żeby dla dobra oj 
czyzny poświęcić dobro osobiste i kastowe. Ta­
kich ofiar patryotyzm żąda od nas nieustannie 
a my uważamy je za tak naturalne, że nawet 
nie warto o tem mówić. Aby tak twierdzić, 
nie mamy potrzeby zwracać się nawet do do - 
hatersL.ch momentów naszej h:storyi, kiedy w 
imię dobra ojczyzny oddawaliśmy świadomie, 
z zupełną wiedzą na zburzenie to wszystko, co 
czyn drogiern życie, i gdyśmy bez wahania, 
przyjmowali wiem ic męczeństwa, znajdując 
chyba rozkosz w samym akcie ofiary.

„Taka ofiarność nieustanna, codzienna — 
jest dobrowolnym udziałem nas wszystkich bez 
wyjątku. Za samo prawo uważania się za Po­
laków musimy płacie pozbawieniem się takiej 
sumy praw cyw i.lnych, że nie możemy obrócić 
się, postąpić kroku, aby nie natknąć się na po­
stawioną w poprzek naszej drogi przeszkodę. 
Znaczenie praktyczne tych wszystkich wogóle 
przeszkód jest zawsze to sam o: „Ej, gdj oyś ty  
był Bosyaninem, albo przynajmniej nie uważfł 
się za Polaka!.." Pokusa, popych: jąca do sprze­
dania dobra ojczystego za soczewicę dobra ma- 
teryalnego, zorganizowana jest tak po iu;- 
straowsku, że, można powAdzieć, bije w nos 
z każdej odległości. I z każdej też odległości 
widać furtki, wykręty sofistyczne, podpowiada­
jące nam z pośpiechem, że można dobro oj- 
czjzny dopasować do naszego osobistego dobra 
materyalnego. Ale my wiemy, że gdybyśmy 
pozwolili sofizmatowi przeniknąć do sfery patryo- 
tyzmu — to znaczyłoby to, iż oddajemy świą­
tynię w ręce faryzeusza. „Ej, gdyby nie pol­
skie pochodzenie!" — jeszcze w tych dniach 
mrutnęło ku nam figlarnie jedno z ogłoszeń w 
gazetaoh wileńskich o dzierżawie jakichś tam 
gruntów rządowych. "W ogłoszeniu tem było 
powiedziane, ze do „lioytaeyi nie są dopuszczo­
ne osoby pochodzenia polskiego".

„W  odpowiedzi na to, my uparuie, przez 
całe lata, bronimy naszegc prawa do „pocho­
dzenia polskiego", ehociaź czasami władza za li­
cza nas do kategoryi Bosyan.

„Tymczasem qi Bosyanie, którzy operują 
firmą patryotyzmu, ustalili sobin pogląd na nie­
go jako na kapitał, od którego należy regular­
nie odcinać kupony. Jedynem kryteryum do 
oceny, ezy dana praca jest patryotyczna lub 
nie, jest norma: czy daje ona dywidendę, czj 
też nie? Gdyby przy liKW’dacyi waśni polsko- 
rosyjskiej wypadło wyrzec się przywilejów przy­
znawanych teraz Bosy»noin z powodu tej wa­
śni, to pewra ]‘ozba „patryotów" ucierpiałaby 
ma terjralnie, przeto należy stać czujnie na stra­
ży warunków, tworzących tę w*śń. Tacy też 
„patryoci" bronią się, jak od zmory, od tej o- 
czywistej dla zdrowego patryotyzmu myśli, że 
przywileje materyaln6 stanowią hamulce ducha, 
są pętam , nałożonym na siły kulturalne rosyj­
skie. Nie mówię tego bynajmniej, aby wzniecać 
nadzieję, że po rozpętaniu tych sil można z ich 
pomocą osiągnąć to, dc czego dąży zdefiniowa­
ny powyżej patryotyzm rosyjski, t. j. zrusyfi­
kowanie Polski. Przedewszystkiemsiły duchowe 
i żjTwiony przez nie patryotyzm, są pozba- 

'une apetytów kauibalskich do pożerania je­
dnorodnego.

„Oddzielne kultury dopełniała się, jak bar­
wy tęczy; jeżeli walczą one z sobą, to tylko 
rewalizująo na gruncie równie kulturalnym. 
Pjaca „kapitalistycznego patryotyzmu" i „plu­
sy bucbalteryjne rnsyfikacyi", oparte na przy­
wilejach Bosyan, a pozbaw emu praw Polaków, 
nie są dowodem panowania Bosyi w Polsce, 
lecz dowodem słabości Bosyi. Tępiąc objawy 
zewnętrzne życia Polaków, zmuszając to życie 
zamykać się w kanałach wewnętrznych, rusyfi- 
katorzy-patryoci tylko izolują życie polskie od 
wszellrego zetknięcia się z życiem rosyjskiem.

„Przez 75 lat trzy pokolenia Polaków nie 
śmi i ły  nawet pomyśleć o konstytucyi; przez 40 
lat, dwa ich pokolenia i ie  śmiały zbliżyć się 
do szkoły polskiej bliżej, niż na odległość w y ­
strzału działowego Tymczasem, kiedy Polacy 
weszli do Dumy, od pierwszego roku odnie iio- 
no wrażeniu , jak gdyby owych 75 lat niebyło, 
jakby Polacy opuśoili ‘ arenę parlamentarną 
wczoraj jeszcze — z taką pewnością znaleźli 
tu swoje miejsce i wzięli się do przerwania 
pracy patryotycznej. Kiedy po pół w eku  o- 
tw»rto szkoły polskie, to znów mieliśmy wra­
żenie, że je otwarto po zwykłych wakacyach. 
B jli odrazu wszyscy : nauczyciele, uczniowie— 
i duch polski.

„A więc jakież to przedsięwzięcie prowa­
dzili rusyfikatorzy, osłaniając się świętokradzko 
firmą patrjTotyzmu ?“

„Patryotyzm rosyjski nie może lekceważyć

zbratania dwóch narodów, ale sama perspekty­
wa takiego zbratania obriżała odrazu akcye 
przedsięwzięcia rusyfikacyjnego. Wynaleziono 
też inny fundament „historyczny" — obronę 
kultury Wschodu przed wtargnięciem „ zgniłej “ 
kultury Zachodu. Turcya opiera się na jedm j 
z nich, a Japonia na drugiej — która dalej za­
szła ? Skoro jednak walka kultur — niech bę­
dzie walka kultur. Ale związać Polaków pozba­
wieniem ich praw, a zapewnić sobie za pomocą 
tych samych przywilej >w panowanie materyal- 
ne, znaczy uchylać się od walki kulturalnej. To 
nie walka Wschód i z Zachodem, to walka kija 
z powietrzem."

Autor przewiduje likwićacyę tego, co na­
zywa „patryotyzmem kapitalistycznym u Bo­
syan, ponieważ w końcu stanie się on za dro­
gi. Patryotyzm ten ,ednak broni się i nie chce 
zdobyć się na ofiary. „Ale to jest znak nie­
wątpliwy — że nie jest on wcale patryoty­
zmem".

Autor odpow.ada dalej na pytanie o rze­
czywistym, zdrowym patryotyzmie rosyjskim, 
o którego istnieniu niektórzy zaczęli powąt­
piewać nawet w prącie rosyjskiej „Oczywiście, 
patryotyzm rosyjski nie przepadł bez śladu. 
Ale dawniej, przy starym porządku rzeczy, nie 
był on potrzebny, „ako element niespokojny, 
niezdolny przeniknąć się dobrobytem kancela­
ryjnym. Dekoracyjna formuła: „wszystko jest
pomyślnie" — pokryła całą życiową rzeczywi­
stość i doprowadziła do tragicznych rozczaro­
wań". „Gdyby też było faktem, że nie ma pa­
tryotyzmu wśród Bosyan, to także byłoby fak­
tem rozpadmęcie się Rosyi, jako państwa i na • 
rodu. Ale tak jednak źle nie jbst jeszcze. Brak 
patryotyzmu w Bosy. — to tylno wrażenie" 
Trk o rodzinie swarliwej mówią, że braknie 
w niej miłości, ale to tylko wrażenie. „W dzi- 
siaj izej Bosyi burzliwej i buntowniczej wytry­
snąć może silniejszy prąd patryotyzmu, niż w 
dawnej Bosyi, pogrążonej w śpiączce, kiedy u- 
rzędownie udekorowana była od góry do dołu 
pr^ez zamycb patryotów. Kiedy też nasi po­
słowie szli do Dumy, liczyli, że znajdą stoso­
wny zapas patryotyzmu, jednorodnego z na­
szym, gotowego do . ofiar na rzecz ojczyzny. 
Z takim patryotyzmem rosyjskim chcieliśmy 
iść i zawsze pójdziemy chętnie w ledną stronę, 
wierząc, iz mamy w mm nie wroga, lecz sprzy­
mierzeńca".

Wreszcie autor kończy :
„Dla dobra naszej ojczyzny myśmy po­

święcił: ideę otwartej walki o wolność, a ka­
żdy, kto jest w stanie przeniknąć głębię pol­
skiego patryotyzmu, zrozumie, ile nas koszto­
wała ta ofiara. Ale raz zdecydowawszy się na 
to, idziemy wytrwale i konsekwentnie z Bo­
sy ą; na każdym też kruku podporządkowuje­
my nasze osobiste ambieye, nasz egoizm w imię 
dobra Polski i pracujemy nad tem, naa czem 
pracować jest powołany i rosyjski patryotyzm  
w imię dobra Bosyń A jeżeli przypuszczamy, 
że będzie on jednorodny z naszym i jeżeli u- 
znejemy taki patryotyzm jedynie za zbawczy 
także dla Bosyi — to tem samem usuwamy 
wszelk’e podejrzenii o dwulicowość"

Obłęd czy prowokacja?
Pod tym tytułem zamieszcza Kurycr iccir- 

szawski następujący artykuł:
„W podrzędnych, nawet z nazwiska szer­

szej publ.cznośoł nieznanych świstkach pary­
skich ukazują si,e co ^hw-ia listy otwarte za­
gadkowych indy widuów o polskiem nazwisku, 
adresowano do konferencyi pokojowej w Hadze, 
a zawierające jakieś mętne programy polity 
czne i jakieś żądania narodowe, pozbawione 
zwykle logiki i sensu, w najlepszym razie peł­
ne bezkrytycznej fantastyczności.

Ani tych pism, ani tych ludzi nie zuamy. 
Treść artykułów jednak, do których zazwyczaj 
dodany _,est portret autorów, oraz podpisy z 
jakimiś mistycznymi przydomkami, świadczą 
wyraźnie, że są to elaboraty maniaków i olity- 
cznyoh, dotkniętych obłędem wielkości. Wśród 
emigrantów polskich ta lorma chorób umysło­
wych zdarza się dosyć często. Kroniki wy- 
chedżctwa polsk pgo po roku 1830 dostarczają 
mnóstwa przyczynków do patologii maniactwa 
politycznego, które zazwyczaj łączy się z wię­
kszą lub mniejszą dozą mistycyzmu. A szcze­
gólnie na gruncie paryskim, wśród emigracyi 
polsl iej, spotyka się i dziś jeszcze niejednokro­
tnie indywidua, w których obłęd wielkości łą­
czy się z ezemś w rodzaju spóźnionych ech to- 
wiańszrzyzny.

Obecnie otrzymujemy telegraficzną w ia­
domość z Berlina, że „grupa nacyonalisty- 
cznych Polaków" przestała do konfe^ency7 
pokojowe! w Hadze projekt reorganizacyi

politycznej narodu polskiego. W  projekcie 
tym są takie źądaira, jak np. armia narodo­
wa w sile 40.000 ludz., dwa parlamenty dla 
Polski i Litwy, oraz różne swobody narodowe 
dla Księstwa.

Kto jest twórcą tej oderwanej od wszel­
kiego -ealizmu politycznego i z dyletanckiej wy­
obraźni wysnutej teory7, powiedzieć nie umie­
my, ale fakt, że jedno z berlińskich biur kore­
spondencyjnych rozesłało o mej wiadomość, do­
wodzi. że autorzy fantastycznego projektu nie 
poprzestali na wysłaniu momoryału do Hagi, 
lecz usiłują mu nadać znaozenie dokumentu 
poważnego i w tym celu już rozpoczęli agi- 
tacyę w prasie zagranicznej. Wobec tego po­
czuwamy się do obowiązku stwierdzić tutaj 
publicznie, że nietylko żadne z trzech ,Kół pol­
skich" w parlamentach nie ma nic wspólnego 
z projektem powyższym, lecz, że wogóle ani 
w polskich sferach politycznych, ani w prasie 
polskiej nikt o istnieniu ego dotychczas nie 
wiedział.

Jest to dzieło maniaków, albo, co gorsza, 
prowokatorów, którzy oąią do skompromitowa­
nia sprawy polskiej w obliczu Europy i do­
starczenia rządom zaborczym pretekstu do no­
wych represyi. Cały ów tajemniczy mumoryał 

olski, przesłany do konferencyi pokojowej w 
Hadze, wywiera takie wrażenie, jakby komnś 
specyalnie na tem zależało, aby w stosownej 
ohw’li zamienić go w akt oskarżenia przeciw 
Polakom. To uważaliśmy za właściwe powie­
dzieć już dzisiaj wyraźnie, aoy zawczasu kres 
położyć głupie; lub nieonej robocie".

Z kroniki anarchii w caracie.
Warszawa. W soDotę około goaziny 1-ej 

z południa 8-miu robotników walcowni wiozło 
z Warszawy 5.000 rubli na wypłaty robotni­
kom. W  drodze napadło na nich kilku bandy­
tów, i pod groźbą rewolwerów, odebrało im 
pieniądze. Zaalarmowani robotnicy iabryki po­
biegli w ślad za uciekającymi, którzy poczęli 
odstrzeliwać się. Zawiadomiona o powyższem 
żandarmerya warszawska wysłała żandarmów 
polieyantów pod dowództwem pułkownika Trze­
ciaka. Tymczasem bandyci byli już w drodze 
do Ożarowa. Jednocześnie od szosy wolskiej wy­
śle no kozaków, celem wzięcia bandytów w dwa 
ognie. To też pościg się powiódł.

Pierwszego bandytę ujęto we wsi Broni­
sze. Wdrapał się on był na drzewo i nie chciał 
się poddać, gdy jednak brauning odmówił mu 
posłuszeństwa i nie wystrzelił, ściągnięto go z 
drzewa i związano.

Drugiego bandytę kozacy dogonili we wsi 
Babicach. Ukrył się on w życie i począł się e- 
nergicznie odstrzeliwać. Zraniony jednak w piersi 
padł i ujęto go

Za trzema pozostałymi bandytami kozacy 
pognali do Okuniewa.

Warszawa. O godzinie 2-g:ej popołudniu 
do kantoru firmy „Bafałkes" powracali z mia­
sta dwaj inkasenci. W  bramie domu, w któ­
rym mieści się kantor, napadło na nich czte­
rech drabów, zabrało im dwa zegarki i należą­
ce do firmy pieniądze w sum o około 300 rb. 
Na krzyk ograbionych nadbiigh prz«chodni« i 
kilku z  mek puściło się w pogoń za rabusiami. 
Po drodze do ścigających przyłączyło się dwóch 
stójkowych i dozorca policyjny, którzy śc-ga 
jąc rabusiów zaczęli dopędzać ich na Elekto­
ralnej. Dobiegłszy do domu Nr. 6 przy ul. E- 
lektoralnej i widząc, że mają dalszą drogę za­
grodzoną przez polieyantów, bandyci wt agii 
do bramy tego domu i ukryli się na schodach 
na II-giem piętrze, skąd poczęli strzelać do 
stójkowych. Podczas tej wymiany strzałów nikt 
nie został raniony. Wystrzeliwszy prawie 
wszystkie naboje, jeden z bandytów, który na­
zwał się potem szewcem Michałem Goljanem, 
zszedł na ctół i poddał się, drugi zaś dwoma o- 
statniemi kulami zranił się śmiertelni" i zmarł 
w kilka minut. Nazwisko jego dotychczas nie­
wiadome. Znaleziono przy nim dwa browningi 
i 50 rb.

Wilno. W  Dowiecie oszmlańsKim dokonano 
napadu na folwark Jelacha. Między godziną
2-ą a 3-cią popołudniu zajechały dwa wozy z 
siedmiu uzbrojonymi bandytami. Napastnicy 
rzucili się na p. Szabuniewicza. Ale p Szabu- 
niewicz, choć blisko 80-letni sfaizec, jednego 
z nich powalił, a na dmgiego zamierzył się 
siekierą, lecz przeszyty kulami padł na ziemię. 
Następnie napastnicy zamordowali p- Szabunie- 
wiczową, wymuszając zeznanie, gdzie są p ie­
niądze. Charakterystycznem jest, że o kilkana­
ście kroków od dworu 4-ech paro oków kosiło 
łąkę, lecz usłyszawszy strzały, nci skio z kosami 
do lasu. Zbrodniarze zabrali około 3.000 rubli, 
reszta pieniędzy została nietknięta, gdyż były

zamurowane; -skrytki tej napastnicy nic odna 
źli. Władza policyjna do tej pory aresztowała
3-ech żydów, posądzonych o napad. 8łużąca pp. 
Szabuniewiczów, jedyny świadek zbrodni, po­
znała , przestępców.

Sp. Szabuniewiczowiu pozostawili pięcioro 
nieletnich dzieci.

Łódź. Ogodz. C-ej popołudniu zabito czte­
rema, wystrzałami rewolwerowymi stróża domu, 
Józefa Nawrockiego. Powodem zabójstwa jest 
to, iż Nawrocki we środę, gdy wojsko strzelało, 
zamanął bramę i nie wpuszczał pragnących u- 
kryć się przed strzałami.

O godz. 7 wieczorem zastrzelono właści 
cielą domu, Icka Katza. gdy szedł do bożniejn 
Podczas strzelania do Katza, kule raniły znaj­
dującą się w pobliżu 8-letn ą Chane Jochfestó- 
wnę. Zabity liczył 50 lat. Pozostawił pięcioro 
drobnych dzieci.

Powodem zabicia Katza, był jego zatarg z 
lokatoram., wskutek czego strzelano już do nie­
go przed kilku dniami, do nrieszkania, przez 
okno, lecz wówczas nie trafiono.

O strzelaniu owem zameldował wtedy Katz 
policyi i wskazał dwu mężczyzn, jako domnie­
manych sprawców zamachu. Ludzi tych are­
sztowano wówczas, ale potem wypuszczono.

Jest to w  ostatnich czasach drugi wypa­
dek zabójstwa w Łodr’ na tle zatargów o ko­
morne.

Policya z wojskiem wkroczyła do lokalu 
Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. W lo­
kalu tym odbywały się wówczas lekcye śpiewu 
i muzyki członków Towarzystwa śpiewackiego 
„Echo". Po dokonanej rewizyi aresztowana 
wszystkich obecnych w lokalu, tj 6 mężczyzn 
i 1 kobietę.

W&rsiawa- Do dworu w Pomkwodzie. ma­
jątku pani Koryzny, onegdaj o 10-ej wieczorem 
wtargnęło 7 bandytów, z których 2 z okrzy­
kiem „ręce do góry", .wkroczyło do sali jadal­
nej, pozostali zaś pilnowali wszjstkich wyjść.

Bandjrci związali służbę, a właścicielce 
nakazali wydać sobie pieniądze i kosztowność,. 
Otrzymawszy je w sumie .110 rb., zabrali je­
szcze złoty zegarek wartości 90 rb., oraz kilka 
pierścionków. Poczem przystąpili do osobistej 
rewizyi obecnych. Jeden z bandytów przystą­
pił do p. Leona Koryzny i chciał mu zabrać 
zegarek, lecz ten szybkim ruchem dobywszy 
brauninga z kieszeni, począł strzeiać do bandj- 
tów i ranił obu znajdujących się w pokoju. Na 
odgłos strzałów reszta bandytów poczęła ucie­
kać, zabierając rannych towarzyszów. Pan Ko- 
ryzna wybiegł za nimi i począł strzelać do u- 
ciekających. Idąc za krwawym śladem, zimlo- 
zicno nazajutrz w ogiodzie przyległym ciało 
jednego z opryszków. W  zabity'm poznano je­
dnego ‘z 40 uciekinierów z więzienia lubelskie­
go, niejakiego Wacława Palczyńsk-ego. Przy 
szczegółowej rewizyi ubrania zabitego, znale­
ziono 50 rb. ukrytych w bucie, oraz plan domu 
w Ponikwodzie.

Pozostali ranni, oraz ich towarzysze zbie­
gli. W  mieszkaniu znaleziono 2 rewolwery je­
den systemu „Brauninga", a drugi „Buldog", 
oba nienabite, porzucone pizez opryszków. 
Okazuje się więc, że nie mieli oni nabojów i 
liczyli tylko na przestrach, jaki w lok rewol­
werów wywoła

Kowno. W czasie zeszłorocznej zawieruchy 
polityczne, Łotyuze nio wahali się ze swych kirch 
protestanckich urządzać sal mityngowych i wygła­
szali w zborach mowy, treści bynajmniej me religij­
nej. 3araza ta lekceważenia przyuytków Pańskicłi 
przoniosłu się obeerrie ")d nich i do nas, nu Litwę, 
pograniczną z Łotwą. Różnica zachodzi tylko ta, że 
w Kurlandyi w tem brały udział całe tłumy, u nas 
jednostki. Otóż w ubiegłą niedzielę w parafialnym 
kościele w miasteczku Sałatach, w powiecie ponie- 
wieskim, miało miejsce następujące zajście: W czasie 
sumy, na chórach ukazał się jakiś jegomość, po­
rządnie ubrany, o dosyć inteligentnym wyrazie 
twarzy, który w sposób niezwykle oryginalny, pod­
niósłszy ręce w górę, zaczął prawić jakieś bzdur- 
stwa. Oczywiście trwało to niedługo, bo służba ko­
ścielna wraz z organista wyprowadziła mówcę na 
cmentarz. To mówca ponowił swe kazanie, lecz ze 
względu na wielkie oburzenie tłumu, musiał wkrótce 
przenieść się na przylegający ryn«k, gdzie dał już 
zupełną folgę swemu języaowi, oczerniając w naj­
nikczemniejszy sposób katolickich kapłanów. Tłum 
się oburzył, zawrzało jak w ulu. Zdania podzieliły 
się. Jedni uważali mówcę za waryata, drudzy za 
szubrawca, zasługującego na dobro lanie. Garstka 
zaS izraelitów, zajmująca najbliższe miejsce przy 
mównicy, poczytywała go za najmędrszego człowie­
ka. „Uczony" — dawało się słyszeć, — nw^ e 
może o wszystkiej! decydować, bo rozumie". Roz­
sądniejsi słuchał' z oburzeniem takich rozumowań 
i wszelkimi sposobami starali się przeszkodzić 
bezbożnemu mówcy, który, w zapęd. ie machając
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(Ciąg dalszy).
...Tak my też i uradowali się wielce, jak 

przyszło pisanie od „naezej kochanej pani", że Ja- 
gosię już sprowadziła do Warszawy i zaraz 
noma odeśle ją do domu, jak tylko się z nią 
nacieszy... E ch e! było tej uciechy, aż się okniło... 
Czekaliśmy, mus i ze trzy niedziele j sszcze. Do­
piero w *amą wiliię do Wniebowstąpienia Pań­
skiego patrzymy, aż tu wchodzi Jagosia i mó­
wi: „Pachicaluny!... „Na wieki wieków" — od­
powiedzieliśmy i dalejże na uią, że tak długo 
siedziała, że ojca i matkę rzuciła, ale ona nic, 
‘.no się śmiała i zaczęła noma- pokazywać, co 
narobiła, czego nie narobiła. Zwyczajnie: głu­
pia dzieucha... pstro w głowie!... Ten i ów 
zwlókł się do chałupy, zamówił się to pu to, 
to po tamto, a prawdę powiedziawszy, żeby 
się narzydzić z naszego w stydu!... Przecie takie 
głupie chłopstwo nie rozumie wcale, że ta „na­
sza kochana pani" te wszystkie dobroci chciała 
noma wy= wiarczyó nie na krzywdę naszę 
ani na srom, kiedy się tyle wykosztowała i na- 
biedziła, a nakłopotała z dobrawolLL. Zaś taką 
dziewczynę przetrzymać tyle tygodni w mieście, 
gdzie wszyscy z grosika ż y ją !... Bo mów', co 
jadła a czego nis jadła' Jezus Maryja, już ja 
nie wiem, czem sobie ta dziewka zasłużj ia 
u tej „naszej kochanej pani" na tyle umiłowa­
nia !... A wszystko bez parnię*, i !... Co to ko­
sztu ! co to .osztu!... A teraz płać za ko1 ej 
stąd do Warszawy, a potem z Warszawy na te 
jak ich tam nazywają, K u m ie; a teraz płać 
za życie w Warszawie, płać za naukę i życie 
przez sześć miesięcy i dni piętnaście u gospo­
darza na tych Kurpiach; a teraz płać za kolej 
z powrotem, płać znowu za życie przez trzy 
tygodniu w Warszawie... Jezus Maryja !... Czło-

wiekby i nio zliczył tego wydatku, a przecież 
ta „nasza kochana pani" to ani się przymówiła 
choćby o ćwiartkę kartofli, coby człowiek z du­
szy serca dał, gdyby me trza było na podatki 
i choćby na ciżmy dlu dHeckowin!... My bo 
m jśm y i radzi byli coś nie coś dać, boć to 
przecie nasze dziecko tyle widziało przez te 
kilk i mi6oięcy, że inny przez całe życie by nie 
widział, choć1 y  żył sto l a t : ale tu ze wszyst- 
kiem skąpo, a ruchu nijakiego nioma!... A te­
raz Jagosia powiada, że za tahi warsztat płacą 
tam i po 75 i po 100 rubli, jak się uda; ale za 
ten, to „nasza kochana pani" zapłaciła sześć 
dziesiąt i pięć tylko, bo go sprzedała wdowa 
po takim tkaczu, co dopiero umaH.. To już 
sześćdz esiąt p ięć !... A teraz podwoda do kolei, 
a teraz kolej a teraz paka, a teraz jej życm i 
nauka... Echt.. jakby to wszystko zliczył, toby 
trafiło na tysiąc pięćset złotych!... Mój Boże, 
żeby tak ta „nasza kochana pani" była się 
przemogła na drugie tyle jeszcze, a wszystko 
dała Jagosi na wiano, tobysmy już byli dziew­
czynę ożenlfi .... No, ale noma warsztat!... A co 
to dopiero było, jak ten warsztat przyszedł na 
stacyę!... Tu robota już się zaczęła, tu żyto le­
ży na garściach, tu owies się wysypuje na 
pniu, a tu jedź dwie mile na kolej!.., Michał i 
Tomek zmitrężyli cały dzień, a i to jeszcze mu­
sieli przynająć tragarza, żeby m  pomógł wła- 
dować taką okuradnice na wóz. A cóż dopiero 
jak to zajechało przed chałupę!... Narodu, się 
zebrało, jak na meszpór, a rzydzdi z naju, jak 
z rzemieślników, co będą pojarmarkach jeździli... 
A Szymek Drwal, co ma złość do mojego, to 
nawet Jagosię, że mu nie ustąpiła, zezwał od 
kurpiarków /... To też przeżegnaliśmy się w Imię 
Ojca I Syna i duchem wzięliśmy się do roboty, 
żeby im na ślepiach to wszystko nie leżało, i 
dalejże przenosić warsztat do izby... Sądny 
dzień!... Tu trzeba krowy doić, tu sieczki ko­
niom urżnąć, tu świniakom coś rzucić, tu wie­
czerzę warzyć, bo dzieckuwiny wołały jeść, aż

się na wnętrzu ckuiio, a tu wszystkie vęco przy 
warsztacie ! .. Ten rozt ija pakę, ten wyładowuje 
na ziemię, ten znosi kawałki do izby, ten chce 
ustawiać, a ten układa... Jagosia woła: „Ukła­
dać po numerach, bo na każdym kawałku, że­
by najmniejszy, jest napisany numer!" Ale 
gdzieby tam kto sobie dał radę z numerami! 
Ten powiada, że to będzie pasowało od góry, 
a ten. że od dołu, i tak zmit-ęźyliśmy całe noc 
po próżnicy, bo warsztat ani raz nie chciai tal 
stanąć, jak Jagosia morda.. JDopiero mój ałary 
na drugi dzień wieczór' posłał do nuasta po o- 
kowitkę, sprowadził Bzepę, co się ciesiołką zaj­
muje, a i na numerach zna się akuratnie i za­
częliśmy wszyscy składać. Skradaliśmy przez 
całą noc, musi, bo już kury pieli, no, ale 
warsztat stanął, śliczności, że się napatrzyć nie 
można było, ino że okrutne zawalisko!... Tu 
d,wanaście ludzi w izbie i łóżek tyle, i stołków 
tyle, a tu na środku taki gmach, i teraz ani 
ruszyć się, ani statka nijakiego, ani węborka, 
ani I ,1 ji na środek wystawić nie można, a 
dzieci, to jeżeli nie głowę sobie które rozbije, 
to kiecczynę rozedrze i tylko krzyk i lament 
w izbie, że aż głowa pęka.

— No, ale za to pewnie tkactwo idzio — 
przerwał doktór.

— Co ma iść?... Z początku — ględziła da­
lej stara, dorzuciwszy trochę heblowin do ognia, 
żeoy jaśniej było — Jagosia póki miała przę­
dzę, co ją z sobą przyw;ezła, to tkała, choć 
Sierak musiał jej zą każdy raz osnowę zakła­
dać, bo sama nie umiała... Ale teraz to i nie 
tka w cale!... U nas takich koszul białych nie 
noszą, a i przędzy takiej nie ma, do konopie 
nasze—jak mówi Jagosia—na nic. To trzebabj’ 
wszystko przeinaczyć a i to chłopstwo głupie 
rozumu nauczyć, żeby wsiewało dobre ziarno, 
i porządnie międliło i cienko przędło. Ale co 
tu kogo uczyć, kiedy nikt takiej koszuli, jak 
życie, na grzbiecie nie miał i mieć nie będzie. 
To dobre dla państwa wielkiego, co sobie na

pięknych łóżkach śp.ą, & 3 nie dla nas ciem­
nych chłopów, cobyśmy dwie takie cieniutkie 
koszule, nie zaś jedną przez noc na grochowi­
nach zdarli'... Tylko że ta „nasza kochana pa­
ni", jak sobie raz. na rozum wzięła, żeby coś 
dla oświaty zrobić, tak już niczem tego prze- 
tłómaczyć nie oyło można. Ja tam me wiem, 
ale takiej drugiej to chyba na świeeie nie ma ! 
A taka dobra, taka zapobiegliwa, taka pamię­
tliwa na tę naszą Jagosię, że jak się tylko do­
wiedziała o wszystkiem, tak znowu się wy«.osz- 
towała na przędzę, co ją kupiła aż w takiom 
mieście, gdzie ino Niemce siedzą i sama przy- 
w’ezła i dalejże mówić i przekładać. „A róbcie 
a nie zniechęcajcie się a nie ustawajcie w pra­
cy, bo to dla waszego i waszyoh dzieci dobra, 
a bądźcie przykładem, jak krzewić oświatę"—tak 
znowu Jagosia zaczęła robić płótno, i wstaw­
ki, i obszywki, i sziasci czerwone, to w paski, 
to w krzyżyki, póki nie wyrobiła wszystkiego... 
I z tego płótna mojemu uszyła iwie koszule i 
Tomkowi dwie i mnie dwie... Ślicznośoi to ś li­
czności, że się napatrzeć nie można, ino, że to 
wszystko na nic!... Ja bo tam czasem jeszcze 
je noszę w zimie, jak się w kożuch obleaę, 
albo chustką koło szyi owinę; ale naszym chło­
pom to i nie pokazuj!... Kiedy pierwszy 
raz cię w nie ubrali i poszli do kościoła, tak 
zaraz po sumie ze wstydem przylecieli do cha- 
łupy i jak zdięni, tak przez cały odwieczerz z 
tego wstydu przed dom nawet nie wyszli. Bo 
też, powiadają, że z mch chłopy przed kościo­
łem rzydziiy, jak z burych suk, aż im rosę na 
łysiny wj stąpiła, a uiąó się za sobą nie śmieli. 
Takie koszule, pow.adają, ino Businy noszą za 
Lubinem, bo u nas nie forma!... /  le mn:e co 
tam forma! czy nie forma. A niech sobie ze 
mnie rsydzą /... Ja wiem, że to mi_ i być do­
bre, kiedy tak „nasza kochana pani" yym yśli- 
ła, a ona przecie ma więcej rozumu, niż te na­
sze chłopy, co nie tylko Warszawy, ale nawet 
Lubina nie widziały. Jakby widzieli, to by no­

sili !... Przecież i tam tym nikt nie kazał, a no­
szą!... Ja też to 1 swoim chłopom powiadam, że­
by się „naszej kochanej pani" nie sprzeciwiali, 
bo się może jeszcze od Jagos1 odstryohnąć, a 
szkoda by było! Poczciwe panisko sm ó w za­
możności jest; to też kto wi?, czy jeszcze Pan 
Bóg Nt^wyższy nie otworzy jej oczu na naszą 
Jagosię, żeby ją wywianowała... Najgorzej nfi 
ino markotno, że się fcak nadaremnie na nas 
wykosztowała !... Tyle pieniędzy ! Tyle pienię­
dzy!... Mó' Boże! Jeszcze raz tyle, i Jagosia 
mogłaby mieć pół gruntu, abo spłacić kogo, 
boć teraz bez gruntu abo bez spłatku, żaden 
gospodarz, najbiedniejszy czy najbogatszy, sy­
na nie odda!.., Ale tak, któż ją weźmie!... Po 
naszej śmieiei, jak nam Pan Bóg pozwoli jej 
szczęśbwie doczekać nie wiadomo, czy co się 
w komorze zostanie, a tak jakby miała dwa 
tysiące złotych, niechby tysiąc, to ten lub ów 
by się zlakomił, Ale cóż, kiedy teraz nie ma 
nic, ino to waisztamsko. Chyba, że ta „nasza 
kochana pani", k’edy już ma ją tak w swojem 
umiłowaniu i tyle na jsj oświatę wyłożyła, po­
może nona wynaieść dla niej wiano, nie tak, 
to tak... Bo żeby cały świat przeszedł, i morza 
i góry, toby takiej drugiej nie znalazł, coby 
się tak chciała szkodować dla głupie; dziew- 
czyry! To też my codzień, i |  rano i wieczór 
modlimy się za jej zdrowie i za jej pomyślność, 
i żeby Pan Bóg łaskawy dał jej skarby nsj 
więasze i żeby Jagosię miała ciągle w pamięci, 
choć noma wstyd, że taka duża dziewczyca od­
biegła od naiu na tyli czas, kiedy największa 
robota była przy kartoflach, a i z warsztatu 
ino zawalisko w izb ie!...

— To go sprzedajcie cboc ze strata
— I i i !... k. ktoby go tam kup ił!... Zresztą 

trzeba to trzymać w chałupie, żeby „naszej 
kochanej pani" nie urazić...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rękami oraz krzycząc na caie gardło, coraz bar­
dziej sypał oskarżenia i potępienia pod adresem 
duchowieństwa. Po ukończeniu nabożeństwa w ko­
ściele, proboszcz X. Sztomberg udał się na 
rynek, a widząc demoralizujący przykład, jak? 
dawał swem postępowaniem ów orator, kazał 
go związać i oddać w ręce policyi.

Homel. Trzej bandyci, uzbrojeni w re­
wolwery, napadli na jadącego na kolej obywa­
tela ziemskiego, p. Maksymiliana Franko w- 
kiego, i arabowab mu torebkę podróżną, w 
której było 6.000 rubli. Sugar przez policyę 
bandyci, rzucili toiebkę i u_:ry li się za mia­
stem w olszynie Nowakowskiej, którą otoczono 
łańcuchem strażników i żołnierzy. Pieniądze 
polieya zwróciła Frankowskiemu.

m onylow . Ośmiu bandytów, uzbrojonych 
w rewolwery i sztylety, zrabowało 890 rubli 
właścicielowi folwarku Czuryłów, Górowskiemu. 
Ujęto czterech rabusió w.

K is ło w o c k . W pobliżu dworca trzej ban­
dyci napadli na kuratora charkowskiego okrę­
gu naukowego, Rajewskiego, poranili go nie­
bezpiecznie, zrabowali zegarek i sto kilkanaście 
rubli.

Kijów. Postrzelony przez bandytów w po­
ciągu kasyer Korolew umarł te nocy

KRONIKA.
Lwów 5 sierpnia.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki powrócił 
z Wiednia do Lwowa.

Oświadczenie hr. Wittege Bamący w 
Ilomburgu na ku racy i hr. Wic. te miał sfy wyrazić 
w rozmowie z pewnym dziennmarzem tak : „Nasza 
sytuacya jest bardzo smutna. Za nami bagno, mia­
nowicie ów system zdeprawowanej biurokracyi, a 
j rzed nami morze, na które my wypłynąć nie mo­
żemy- ponieważ nie ma nikogo, któryby nami ste- 
rowału

W  Krynicy było w tym roku do 24 npca 
6.102 osób. Jak Krynica Krynicą, nie było jeszcze 
takiego zjazdu. W zeszłym roku lista gości do 1 
sierpnia zaledwie dosięgnęła do 5 800 osób.

Stypenayum Hr. Siemieńska-Lewicka nadała 
artyście malarzowi p- Franciszkowi Zajchowskiemu 
stypendyum w kwocie 5000 koron na wyjazd do 
Paryżu, celem dalszego kształcenia się w malarstwie.

Zakaz sprzedaży ryb. Ponieważ podczas 
upałów spożywanie ryb bitych przedstawia znaczne 
niebezpieczeństwo dla ludność:, albowiem ryby ule­
gają w upały bardzo szybkiemu rozkładowi, ponie­
waż dalej handlarze tego towaru nie posiadają 
zazwyczaj lodowni, a często także ryby bite rozno­
szone bywają na sprzedaż po domach — więc na­
leżyty dozór naci tym ar ty Kułem żywności jest 
niewykonalny, przeto magistrat uchwalił zabronić 
dowozu i sprzedaży ryb bitych na targach i w han­
dlach w mieście. Zakaz obowiązuje na czas mie­
siąca sierpnia b. r.

K rad zieże  na poczc ie . Z Kopyczyniec do­
noszą, że 1 b. m. aresztowano tam listonosza Jana 
Stelmalbzczyka, za wykradanie pieniędzy z listów, 
nadchodzących z Ameryk..

Rozbójnicze morderstwo Ze Skały tele­
grafują n*m: Salamona A kselrada, syna dzierżawcy 
dóbr Gusziynka, koło Skały, zamordowano w nocy 
na ć sierpnia. Sześciu bandytów, dokonawszy mor­
du, zrabowało gotówkę, oraz biżuterye wartości kil­
ku tysięcy.

Z  Ryglic nam piszą: Dnia 29-go lipca ob­
chodził’ niezwykle piękną . rzadką uroczystość zło­
tych godów pp. Janowie Mierzwińscy. Ryła to już 
naw-et 51-sza rocznica pożycia małżeńskiego, tern 
bardziej uroczysta, że przed dwoma dniami był 
ślub w Tuchowie ostatniego syna jubilatów, Tadeu­
sza, nauczyciela z Tarnowa. Dwa ce śluby zgro­
madziły całą rodzinę, oprócz tego w Ryglicach 
zebrała się w kościele cała miejbeowa inteligencja, 
by wyrazie sympatye szanowanym powszechnie ju­
bilatom i przypatrzyć się niezwykłemu obrzędowi. 
Do Mszy św. służyli dwaj synowie jubilata, obaj 
nauczyciele. Miejscowy siądź kanonik w podnio­
słych słowach przedstawił całe, godne naśladowa­
nia pożycie jubilatów i wskazał, jako teraz oto­
czeni miłością licznego potomstwa i ogólnym sza­
cunkiem współobywateli, przeżywają pogodne dni 
żywota swego.

W końcu wyraził nadzieję, że , Bóg użyczy 
im jeszcze długich lat szczęśliwych na tym świę­
cie. Potem odczytał błogosławieństwo apostolskie, 
nadesłane pizez Najprzew. X. biskupa tarnowskie­
go. W drodze powrotnej wyiegło cele miasteczko, 
by zobaczyć wracających z białymi krzyżami sza­
nownych staruszków Następnie przybyli serdeczni 
przyjaciele z życzeniami do domu i spełniali staro- 
pols] m zwy<za'6m ochocze toasty złotopłynnym 
lipcem na cześć jubdatów. W końcu przy Larmo 
nijnych dźwiękach poloneza Ogińskiego, prowadzo­
nego umiejętnie przez p. Palarczyka, kierownika 
szkoły w Łętowni, po pasiece 'abilatów, wśród 
zieleni krzew szumu spracowanych pszczół, w bla­
skach tajemniczego światła księżyca, zakończono 
tę' piękną uroczystość.

W  sprawie drugiej cer* wi miejskiej we 
Lwowie piszą do Musiano,' „Po długich rokowa­
niach ledwie udało się nam nakłonić Kierującą ra­
dę „Narodnego domu“ do otworzenia drugiej, miej­
skiej cerkwi we Lwowie dla użytki’ wiernych, 
a skutkiem zachodów i przedstawień X. Metioj - 
lity, rząd zgodził się na kreowanie ruskiej parsku 
przy tej cerkwi i wyznaczył dotacyę z funduszu 
religijnego dla proboszcza i jednego wikarego. 
Prawo prezentowania proboszcza będzie wykonywał 
narządzający „sowiet11 (rada) „Narodnego domu“, a 
jako właściciel tej cerKwi ma być zaintabulowany 
„Naroany dom". Przez to staje się wielka krzywda 
Rusinom lwowskim. Plac pod cerki "iw i dokoła 
niej, oraz wiekbzą część murów darował Cesarz 
„Rusinom miasta Lwowa11. Wobec tego mimo za­
chodów kacapskich menerów, rząd nie zgołził się 
na iatabulacyę cerkwi w chaiakterze własności 
„Narodnego domu", ta bow’em instytucya nie re­
prezentuje wszystkich Rusinów m Lwowa, jest 
czysto partyjną, do niej należy tylko ma’eńki pro­
cent Rusinów lwowskich, a ogół członków stp.no- 
wiat ludzie z prowincyi, a nawet i z poza Galicyi— 
i dlatego nie można oddawać na własność temu 
owarzystwu cerkwi, darowane] wyłącznie lwowskim 

Rusinom-katolikom. Członkowie „Narodnego domu“ 
są nie tylko gr.-katolicy, ale i Bchyzmatyey, którym 
°bce są interesy katolików-Rusinów," bo te mci 
®°gą działać na szkodę Kościoła gr. kat., a to nie 
Jest zgodnem z wolą fundatora-Cesarza. Gdy na 
5jjeżdzie moskaloiilów (15 z. m.) członkowie „Naro­
dnego domu“, nie wykluczając i obecnych tam xię- 
zy> wraz z Markowem i Hlibowickim, puulicznie 
oświadczyli, że oni są Moskalami, to jak może ro­
syjskie towarzystwo „Rosyan“ stawać się właści- 
C1e eu cerkwi, darowanej Rusinom (den Ruthenen) 

• żj owa? .Składki na budowę lwowskiej cerkwi 
rzi mienienia Pańskiego pochodziły od Rusinów z 

dom"° ■,u> a n*e °d Rosyan. A jeśli „Narodny 
yczynił się jakąś obarą do budowy, to 

, y o ylko zwrot nieprawnie zagrabionego do­

bra narodnego" Ta instytucya powstała ze skła­
dek wszystkich Rusinów galicyjskich, a „Narodny 
dom dia kulturalnego rozwoju Rusinów nic nie ro­
bi, swym wielkim majątkiem karmi i wzbogaca 
zarajoów-hałapadów i wyzyskuje go dla swych par- 
tyjnych, nie zupełnie czystych celów.

„Piszemy r ;em wszystkiem, by skłonić wszyst­
kich Rusinów lwowskich do podniesienia protestu 
przeciw zagrabieniu cerkwi katolickiej „przez mar­
twą a Rusinom wrogą instytucyę“. Akcyę trzeba 
prowadzić energicznie, bo „sowiet11 „Narodnego 
domu“ jest mistrzem w przywłaszczaniu sobie do­
robków cudzej pracy. Ten „ sowiet “ wyrzucił ss. 
Bazylianki z ich domu i cerkwi przy ul. Zyblikie- 
wicza“.

W artość majątku Rusinów w Kanadzie.
Jeden z dzienników kanadyjsk’ch, mianowicie K a­
nadyjski Farmer oblicza, że w Kanadzie znajduie 
się już do tej pory 76.376 ruskich ferm, a każda 
z tych ferm reprezentuje umiej więcej wartość 
1.200 dolarów, więc, że wszystkie razem stanowią 
majątek wynoszący około 115 milionów dolarów, 
a jeżeli się do tego doliczy wartość inwentarza, 
narzędzi rolniczych, mebli i t. d., to okaż# się, że 
Rusini posiadają w Kanadz’ > majątku około 150 
milionów dolarów.

L.eczenie wilka, w prasie zagranicznej na­
robiło wielkiej wrzawy doniesienie, że na kongre­
sie lbkarzy i przyrodników polskich, który się od­
był w dniach 22 do 25 lipca br., omawiano zna­
komite rezultaty, odniesione przy leczeniu wilka 
metodą francuskiego lekarza dra Severaca. Według 
owych doniesień, miano na Zjeździe lekarzy we 
Lwowie skonstatować, iż drowi Severaoowi udało 
się wynaleźć lekarstwo na wilka absolutnie skute­
czne i uniwersalne. Owóż musimy tę koresponden- 
cyę zagranicznych dzienników nieco sprostować. 
Faktycznie bowiem leczenie wilka oddawna już 
praktykuje się z pomyślnym rezultatem, i wynale­
ziono lalka m6tod w tym celu. O jakimć środku 
uniwersalnym nie może być mowy, bkoro wilk 
może się zakorzenić tak wewnątrz, jaK i zewnątrz 
ciała na rozmaitych miejscach, w każdym poszcze­
gólnym wypadku muże mieć inną przyczynę, a za­
tem i leczyć trzeba go indywidualnie. Najstarszą 
metodę leczenia wilka wynaleźli Hebra i Kaposi; 
polegała ona na lapisowaniu miejsc nawiedzonych 
przez wilka. Dzisiaj zarzucono tę metodę już zupeł­
nie z tego powodu, że skutek, i to tylko problema­
tyczny, odnosi się nią tyłko na samym początku 
choroby. Skoro zaś choroba się rozwinie, lapisowa­
nie okazuje się wprost szkodliwem, bo nie pomaga, 
a podnieca chorobę dc da’szego rozwoju. Według 
nowszej teoryi, nie należy lapisowaniem tracić 
czasu w początku choroby, gdyż wówczas najoku- 
teczniejszą jest operacya, a udaje się bez żadnego 
niebezpieczeństwa. W późniejszem stadyum choroby 
operacya jest już niemożliwa, albo bardzo niebez­
pieczna. Wtedy leczy się wilka zapomocą naświe­
tlania. Promienie światła, zwłaszcza t. zw. ultrafio­
letowe, zabijają wszystkie mikroby i są najznako­
mitszym środkiem lekarskim na wszystkie choroby, 
wywołane przez drobnoustroje, a więc i na wilka. 
Metod naświetlania jest dwie: starsza, wynaleziona 
przez Finsena, zużytKowuje chemiczną aktywność 
światła elektrycznego; późniejsza zaś zastosowuje 
promienie Roentgenowsk.e. Obydwie wydają dobre 
rezultaty. W niektórych wypadkach z dobrym sku­
tkiem leczy się wilka metodą dra Severaca. Jego 
śroaek polega na tem, że zapomocą przyrządu, po­
dobnego do bańki, napompowuje się krbw do miej­
sca owładniętego chorobą, a świeża krew jest, jak 
wiadomo, równiei znakomitym odczynnikiem na nie­
normalny stan mięśni. Już sama natura tej metody 
daje do zrozumienia, że środek dra Severaca nie 
może uchodzić za uniwersalny, bo niepodobna go 
przecież zastosować wewnątrz ciaia.

Ze statystyki miasta Lwowa. W czerwcu 
bież roku urodziło się we Lwowie 455 dzieci, a 
mianowicie 239 chłopców i 216 dziawcząt, zmarło 
zaś 265 osób, W tem 175 osób dorosłych, starszych 
nad lat 15, 81 dzieci niżej lat 5 i 9 dzieci niżej 
lat 15. Z 81 dzieci niżej lat 5 zmarło 17 czyli 
20'/,%  na gruźlicę, a mianowicie 6 na gruźlicę 
płuc, 8 na gruźlicę mózgu, a 5 na gruźlicę innych 
org»nó#. Z 9 zmarłych dzieci w wieku od lct 5— 
15 zmarło 5 (56%) na gruźlicę. Z 175 osób doro­
słych zmarło na gruźlicę 55 osób, czyli około 32%, 
z tych zmarło 50 na gruźlicę płuc, a 6 na gruźli­
cę rozmaitych innych organow. Interesujące jest 
zestawienie procentu śmiertelności z gruźlicy w po­
równaniu z wiekiem zmarłych osób; i tak widzimy: 
u esób w wieku od 15 do 20 lat wynosi śmiertel­
ność z gruźlicy okrągło 50% ogółu zmarłych, 
u osób w wieku od 20 do 30 lat 55°/0, w wieku 
od 30 do 40 lat 50%, od 40 do 50 lat 29%, 
od 50—60 lat 23%, u osób starszych nad 60 lat 
26%, Procent śmiertelności z gruźlicy całego ogó­
łu zmarłych we Lwowie w czerwcu b r. osób, 
tak dorosłych i ak i dzieci wynosi 831/,0/*- Tak wy­
sokiego procentu śmiertelności z gruźlicy nie wy­
kazała żadna jeszcze z wydawanych od jesieni ze­
szłego roku statystyk miesięcznych. Widocznie 
więc we Lwow> w lecie składają się jakieś spe- 
cyalne przyczyny na to, że śmiertelność z gruźlicy 
tak znacznie się wzmaga. Po gruźlicy najwięcej 
oliar zabrało w czerwcu zapalenie płuc, na które 
zmarło 32 osób; na koklusz zmarło jedno dziecko, 
na dyfteryę jedna osoba w wieku lat 60, na cho­
lerę  swojską (nostras) 3 dzieci, na nowotwory 22 
osób, 2 osoby na epidemiczne zapalenie opon mó­
zgowych, a 1 na zwykłe zapalenie tych opon, 6 
osób na rozmiękczenie mózgu, 15 osób ne wadę 
serca, 11 na nieżyt kiszek, 4 na zapalenie nerek, 
2 na gorączkę połogową, 5 dzieci na konwulsje, 
4 osoby na pyaoniię (zakaźenib krwi), 1 na tężec, 
4 na zapalenie otrzewnej, 1 na różę, 34 na uwiąd 
starczy, a 6 osób odebrało sobie życie.

Wyznanie zmieniło w czerwcu 14 osób. Na 
yiarę rzymsko-katolicką przeszli dwaj izraelici 
i jeden protestant; 5 greko-katolików zmieniło 
obrządek na łaciński. Trzej rz.-kaiolicy i trzej 
izraelici przeszli na protestantyzm. Wśród zmienia­
jących  ̂ wyznanie było 10 kobiet, a 4 mężczyźni.

Małżeństw zawarto w czerwcu we Lwowie 
najwięcej w tym roku, — bo aż 238; tylko luty 
wykazuje podobnie wysoką cyfrę: 224; w maju zaś 
było tylko 120 małżeństw, w styczniu 99, w kwie­
tniu tylko 77, a najmniej w marcu: 52, Z zawar­
tych w czerwcu małżeństw było zwyź połowy 
rzymsko-katolickich, */g część greko-katolickich, a 
% izraelickich, protestanckich, a 1/ ii0 ormiań­
skich.  ̂Cywilnego ślubu nis zawarł we Lwowie w 
roku bież. nikt jeszcze. Co do stanu cywilnego no­
wożeńców, to w czerwcu wyszło 210 panien za 
kawalerów, a 23 za wdowców, trzy wdowy wyszły 
za kawalerów, a dwie za wdowców.

Przejezdnych bawiło we Lwowie w czerwcu 
5614 osób, a mianowicie 4340 z prowincyi ge.ll- 
cyj-ekjSj, a 597 z rozmaitych krajów Austryi; 102 
z Węger, 425 z Królestwa i Rosyi, 85 z Niemiec, 
23 z Rumunii, 11 z Franoyi, 11 z Ameryki, 6 
z Anglii, 5 z Wioch, po 2 z Bułgaryi, idzwajcaryi 
i Azyi, po 1 z Bośnii, Belgii i Szwecyi.

Nowych domów oddano w czerwcu do użytku 
17, a wybudowano pod dach 23; w 15 przeprowa­
dzono gruntowną restauracyę; 3 domy rozebrano.

------*— — .....   . i - _________ ________
W Gal. Kasie Oszczędności złożono 2,516.489 I 

koron, a wyjęto 2,637 181 koron, czyli że stan I 
wkładek w Gal. Kasie Oszczędności zmniejszył się 
w czerwcu o 118.692 koron i wynosił 81,381.222 
koron, zwiększył sie zaś przez dopisanie z końcem 
miesiąca % za pierwsze półrocze na 82,772.136 
koron.

Przez pocztę wysłano ze Lwowa 2,056.838 
listów zwykłych i 2,292.808 kart korespondencyj­
nych, 122.070 lislów poleconych, 2,633.062 koron 
przekazami pocztowymi, a 5,992.521 koron przez 
pocztową Kasę Oszczędności. Przyszło do Lwowa 
660.423 listów zwykłych i 450.310 Kart korespon­
dencyjnych, 138.480 listów poleconych, 3,262.442 
koron przekazami, a 3,729.967 koron przez poczto­
wą Kasę Oszczędności.

Wodociąg' lwowskie dostarczyły miastu
391.671.000 litrów wody. Tramwaj elektryczny 
przewiózł 901.639 osob i miał z każdego kilometra 
linii brutto dochodu 10.014 koron, t. j. o 519 kor. 
(przeszło 5%) mniej, niż w tym samym miesiącu 
roku ubiegłego. Na to zmniejszanie się przecięciowego 
dochodu tramwaju elektrycznego wskazaliśmy już 
przy sposobności omawiania statystyki lwowskiej 
za miesiąc maj. Gazownia miejsKa wyprodukowała 
263.870 m. kub. gazu, z którego 18% użyto do 
oświetlei a ulic, 65% do oświbtlenia sklepów i 
mieszkań prywatnych, 12% do gotowania, a 5% 
do motorów.

Mięsa skonsumował Lwów z 1.194 sztuk by­
dła grubego, z 7.425 cieiąt, 165 baronów i 4.331 
świt, oraą 215.600 kg. mięsa bitego dowiezionego 
z prowincyi. Dalej skonsumował Lwów 57,482 
sztuk kur i 4.360 sztuK innego drobiu, 63 saren,
101.000 kg. ryb, 72.600 kg. ryżu, 1,539.000 kg. 
mąki białej i 1,000.400 kg. mąki wypieczonej na 
chleb, 19.200 kg. jarzyn, - 178.800 kg. owoców, 
6.300 kg. łoju, 3.600 kg. smalcu, 106.800 kg. se­
ra, 3,615.000 sztuk jaj.

Napojów alkoholowych skonsumował Lwów: 
rumu i likierów 5.000 1., 97.400 1. spirytusu do 
picia i wódki, 60.600 1. wina, 11.700 1, miodu sy­
conego i 1,253.500 1. piwa wyprodukowanego poza 
Lwowem.

Temperatura dnia 2 sierpnia o gedz- 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —j—14, we
Lw-wie -I 13, w Tarnopolu - f  l 4, w Czerniowcach 
- f l3 ,  w W iedniu-f 14, f i  Salcburgu —f-12, wGracu 
- f ld , w Pradze 4 1 3 ,  w Tryeście -j-21, w Abbazyi 
-(- 20, w Raguzie -424, w Budapeszcie - f  16, w 
Berlinie - f l3 , w Hamburgu - f  11, w Monachium 
- f i l ,  w Zurychu 4  13, w Genewie -(-15, w Lugano 
-f 18, w Anglii - f i l ,  w Paryżu - f  13, w Blarr.tz 
-f 19, w Nizzy 4  21, w północnych Włoszech 4  20, 
we Florencyi 4  20, w Rzymie - f  19, w Neapoln 
-f20, w Palermo - f  24, w Madrycie -f21 , w Sztok- 
nolmie-f 15, w Petersburgu 4-13, w Wilnie - f  9, 
w Warszawie - f  13, w Moskwie - f  15, w Kijowie
4-12, w Odessie -f-1-8, -? »erajew’'e -f-17, w Bel- 
giadzie - f  20, w Bukareszcie -422, w Sofii 4  18, 
w Konstantynopolu 4 - 24, w Atenach - f  30. (Tem­
peratura według Celsiasza)

Zmarli. Szczepan Milski, em. radca dyrekoyi 
skarbu, o:,ciec p. Alfreda, sekretarza sądu i p. Ale­
ksandra, redaktora Dziennika Pilskiego, umarł 
w sobotę we Lwowie, przeżywszy lat 82. S. p. 
zmarły był prawdziwym urzędnikiem-obywatelem, 
otoczony powszechnym szacunkiem, cieszącym się 
uznaniem swych przełożonych i miłością podwła­
dnych, dla których był najlepszym szefem. Brał 
równibż ongi żywy udział w naszym ruchu narodo­
wym i społecznym. W ostatnich latach przytłoczo­
ny brzemieniem lat i chorobą, usunął się zupełnie 
w zacisze domowe. Cześć Jego pam'ęci!

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -4- 14 R- 
w poł. 4 -  17 R. B*ir.r—768. Spada. Pochmurne

Obrazek z r. 1965. Dwunastoletni chłopiec, 
już bardzo doświadczony, posiadający kochankę 
i łysinę, znalazł pewnego dma na strychu książkę, 
nadgryzioną przez m yszy . Zaduma! się nad nią 
głęboko. Wibszeie poszedł do ojca i rzekł:

— Oto znalazłem jakiś stary szpargał, a w nim 
słowo, któregc nie rozumiem. Myślałem, myślałem, 
aż mnie głowa rozbolała i nie mogę jednak schwy­
cić wątku...

— Jakież to słowo? zapytał ojciec.
— Ry-cei-skość — wybąkał chłopiec z trudem, 

głoska po głosce.
Gjoiec podniósł palec aneminicznej ręki, po­

tarł blade czoło neurastenika.
— Rycerskość ? — powtórzył z zadumą — zda­

je mi się, żb słyszałem coś o tem w dzieciństwie, 
ale o co chodzi... już nia pamiętam. Poczekaj 1 Zaj­
rzyjmy do starego słownika...

Widowiska i koncerty.
Coiosseum Hermanów o d l  do 15 sierpnia. 

Jej Ekscellencya Małgorzata Fehim-Pasza na cze­
le  sw ojej trupy the Morgan Family. — Sposób 
na męża, g ro tesk a  w  1 akcie. — Pros Leigh, 
kom. burleska b ilardow a.—  Yitograph i 10 now ości. 
W nied zie le  i św ięta  dw a p rze d sta w ie n ia : o go ­
dzince 4 -te i i  8-m ei. 1

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 3  s i erpnia.

(Z). Weule ogłoszonego dziś wykazu tygodnio­
wego banku austro- węgierskiego zw-ększyia się 
cyrkulacya banknotów w ciągu ubiegłego tygo­
dnia o 104V* midona koron na 1.878.00C.G0r kor., 
portfel wekslowy banku wzrósł o 102.9* 10.000 
na 686 nr lianów, a zapasy złota zmniejszyły się 
prawie o 7 milionów. "W oHegu są znów opo­
datkowane banknoty na sumę przeszło 3ó mi­
lionów koron. Także w Niemczech kursują w 
masowej ilości opodatkowane brnknoty. W  o- 
góle dawno nie była sytuacya na ta”gacn pie­
niężnych w pełni sezonu letniego tak naprężo­
na. jak obecnie. _ ,

Żywo omawiany jest w tutejszych st , ich 
finansowych nowy interes przemysłowy, odby­
wający się przy udzip.le Bankvereinn, lander- 
banku i czeskiego Unionbanku. Oto towa­
rzystwo akcyjne Siemens-Scbuckert nabywa 
od firmy Siemens & Jlalske fabryki kabli ele­
ktrycznych w Leopoidau za cenę 8 miliorow  
koron, a kwoty tej dostarczą wspomniane 
wyżej benki za pomocą emisyi 4 1/,-procento­
wych obligacyi.

Gwałtowny spadek ceny miedzi na 
wszystKich rynkach światowych powinien — 
zdaniem sfer giełdowych — przynieść korzyść 
przemysłowi elektrycznemu. Od czerwca do 
dziś, spadła cena miedzi z 98 na 86 funtów 
szterlingów za tonnę.

Ważnym symntomatem wzrastającej dro­
żyzny gotówki jest stałe zmniejszanie się stanu 
wkładek, ulokowanych w pierwszej austryackirj 
Kasie Oszczędności, w "Wmdniu. "W < iągu lipca 
np. wypłać ła ta Kasa 13,286.000 koron wkła­
dek, a nowych włożono tylko 10,70u.000 koron. 
W każdym razie stan wkładek, ulokowanych 
w tej instytucyi, wynosi i teraz jeszcze więcej, 
niż pół miliarda koron (618,882-000 kor.).

Chicago. Trybunał związkowy skazał Standard Oil 
Company na 29,240.000 doi. (—około 146,200.000 
koron) za udzielanie rabatu od okrętowej taryfy 
przewozowej za transporty nafty.

(.Standard Oil Compagny oprócz olbrzym ich  
w  trust zw iązan ych  kopalń  i iafinery* naftow ych , 
j e s t  rów nież w ła śc ic ie lk ą  różnych lin ii k o lejow ych  
i  ok rętow ych . Owóż chcąc, ażeb y przewożona  
z A m eryk i do F uropy nafta am erykańska, poch o­
dząca z kop a lń  i ra fin ery i, sto jących  po za jej or- 
gan izacyą , n ie  m ogła  na rynkach  europejsLich  
konKurować z jej produktam i, przyznała  Standard 
Oil Compagny n? sw oich  lim ach  okrętow ych  u lg i 
tary fow e n afcie  i produktom  naftow ym  pochodzą­
cym  z jej trustu , podczas g d y  u lg  ty ch  n ie  dała  
tym  sam ym  p iod aktom  z po za sw ego  trustu. 
W ten  sposób un iem ożliw iła  ona w sze lk ą  konku­
r e n c ję  ty ch  produktów  z produktam i sw oim i. P o ­
n iew aż jed nak  k on cesya  na p row ad zjn is  lin ij okrę­
tow ych  n ie  dopuszcza tak iego  protegow an ia  jed n ych  
producentów , a pognęb ian ia  drugich  i w yraźn ie  na 
koncesyon ary  uszów  nakłada obow iązek rówmomier- 
n sg o  i sp raw ied liw ego  traktow ania  w szystk ich , 
sąd u k arał Standard Oil Compagny karą, której 

w y so k o ść  je s t  taK k olosa ln ą , iż  w zbudzić m usi 
ogrom ną sensŁ cyę. Przyp. Red. Preegl.)

TELEORAiTifimp".
(Depesze poranne).

Wiedeń Wiener Allg. Zeitung widzi w zje­
ździe w St inemtlnde pewien kontrast do zja­
zdu w Kartagenie i Gaecie, które się odbyły 
na wiosnę bieżącego roku. V/ówczas zdawało' 
się — powiada to pismo — że dawne s -jusze, 
będące ręKojrcią pokoju, już się zuzyiy i że wi 
dnok“ąg pcaityezny poczyna się na. seryo za­
chmurzać. Obawy te okazały się płonnemf a 
zjazd obecny cara z cesarzem niemieckim jest 
p erwszem ogniwem nowej seryi spotkań mo­
narchów, które mają ten cel wspólny, ażeby 
roztoczyć w Europie atmosferę zaufsnia wza­
jemnego i w ten sposób umożliwić narodom cy­
wilizowanym wspólną pracę w dziedzinie zadań 
społecznych. Jakkolwiek ten cel oczywiście jest 
jeszcze w dalekiem polu, to jednak bądź co bądź 
widnokrąg polityczny w Europm zapowiada na 
dość długi czas piękną pogodę. W- tem tkwi — 
zdaniem Wiener Allg Zeitung — główne zna­
czenie zjazdu w Swinemunde, oraz mających 
się niebawem odbyć zjazdów w Wilhelmshohe 
i w Ischlu.

Sw nemiinde. W nocy z piątku na sobotę 
szerzyła się na Bałtyckiem morzu ogromna bu­
rza. Fale wznosiły się na pięć do sześciu me­
trów w g irę, to też car wyglądał z rana w 
sobotę bardzo blado, “ og^omire zmęczony, a 
także mocno postarzały. Ci, którzy go wi­
dzieli przed rokiem, powiadają, że baidzo się 
zmienił. Czując się tutaj spokojnym i bezpie­
cznym, poprawił się cośkolwiek w ostatnich 

aru dniach. Carowi towarzyszyło kilka stat- 
ów wojennych rosyjskich, ale curża tak je 

rozpędziła, że niektóre przyjechały tu ze spó­
źnieniem trzydziestu godzin.

(Depesze popołudniowe).
Swinemiinde. Wczora’ popołudniu odbyły 

się regaty, którym przypatrywali się obaj monar­
chowie ze „Sztandaru“, poczerr osobiście wręczali 
nagrody zwycięzcom. Wieczór uozesuniczył car 
i cesarz W;lhelm w oHedzir u ks. Henryka pru­
skiego na pokładzie okrętu Deutschland. Wieczo­
rem torpedowce rosyjskie v jechały do portu. Cesarz 
Wilhelm nadał mistrzowi ceremonii Sawińskiemu 
order Korony 1 kl. Księciu Biilowowi darował 
car Mikoiaj swój portret w brylantach. Sekretarz 
stanu Tchirsky i admirał Tirpitz otrzymali ordery 
Aleksandra Newskifego.

Swinomunde Cesarz Wilhelm nadał człon­
kom, świty cara liczne ordery, między innymi 
marszałkowi dworu hr. Benkendorfowi wielki 
krzyż orderu Czerwonego Ovła. Ministrowi 
spraw zagranicznych Iz wolskiemu i ministrowi 
dworu carskiego bai, Fredericksowi ofiarował 
cesarz ponadto cenne podarki.

Warszawa. Zgorzały tu wielkie zakłady 
piekarń’ mechanicznej Miehlera przy ul. Wol­
skiej. Pożar był tak groźny, iż wezwano n szyst- 
kie pięó oddziałów straży pożarnej. Akcya ra­
tunkowa trwała całą noc. Szkodę obliczają na 
kukaset tysieoy rubli.

Petersburg. Sąd wojenny wydał wyrok 
w sprawie kronsztadzk ej organizaeyi rewolu­
cyjnej. 21 oskarżonych skazano np roboty przy­
musowe od 4 do 8 iat, jeduego studenta na 2 
lata twierdzy, oraz pewnego lekarza marynarki 
na depo.”tacyę. Jednego studenta i jedną wło­
ści ankę uwolniono.

Grlnoelwald. 1 odczas schodzenia z Gliick- 
steinu spadła wczoraj i zabiła się na miejscu 
p. Teplitzowa z Warszawy, która wraz z mę­
żem wybrała się na wycieczkę w gory na Wet- 
terhorn. Zwłoki przewieziono do Grindelwaldu.

Monireux. Malarz Kaufmann, AusGyak, 
utonął w jeziorze genewski em podczas kąpieli.

Belfast. Tłum zaatakował wczoraj wieczór 
policyjny vróz więzienny, usiłując odbić pewnego 
aresziania. Tłum zdołał odpędzić eskortę policyjną, 
dopiero po nadejściu posiłków zdołała polieya roz­
prószyć tłum. Kilka osób z tłumu jest rannych. 
W innej stronie miasta tłum podpalił prywatny 
wóz ciężarowy, a przedtem wrzucił towary do rze­
ki. — Od dnia dzisiejszego począwszy, zaprowadzi­
ły władze patrole wmjskowe na ulicach celem o- 
brony wozów przed napadam, pospólstwa

Tulon Na pokładzie krążownika „Bouveta 
wybuchł w pobliżu składu prochu pożar, który 
zdołano w czas ugasić. Zncleziono przytem dwie 
sztuki odzienia, ne.SYCone oliwa, jr.ko podpałkę, 
V7drużono śledztwo. J

T rzy  k rążow n ik i o d p ły n ęły  w czoraj w n ocy  
do MarokKa.

Chicago. „Standard Oi1 Company" wnosi od­
wołanie od wyroku, skazującego to Towarzystwo 
na karę pieniężną w sumie 29,240.000 dolarów.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechał’’ dnia 5 sierpnia. K. br Błażow- 

ska z Jazłowca. Z. Younga z Lipowiec. S. Gra­
bowski i Tp. Sanderowie z Krakowa. Pp. Nowiccy 
z Peczeniżyna. P. Januszkiewicz z Komarna. D. 
Udrycki z Łukawiec. H. Wolff z Wiednia. J. 01- 
kusznik z Bielska. P. Oleksiński ze Lwowa, J. 
Muhlnei z Borszczowa. J. Weiser z Sassowa.

~ H O T E L  FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Restauraeya. P okój do śniadań. W szelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 5 sierpnia. J. Czermiński
i W. Tyczyński z Krakowa. W. Stawnieki z Król.
Polskiego. K. Ogrodzki z Warszawy. J. Rogawsk’

z Obertynp, S. Kury łowicz z Czortkowa. M. Kur» 
kowski z Strosinki. F Wolf z Leoben. J. Grzegor­
czyk z Brzeźan. A. Scbnetz z Stuttgartu. Z. Rsde- 
cKa z Brzeżan. A. Sienicki z Kołomyi. B. Szczucka 
z Wołynia. J. Pdeger z Oleszyc.

I H A c łE S Ł A W E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redanowi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialność’

D r. G re liilsk i
ordynuje w chorooach dróg moczowych od 

2 do 4 pop. Lwów, ul Akademickr 8

Br. MitM SiwiMi
o r d y n u j e  j a k  l a t  p o p r z e d n i c h  

w  K a r  ls b a d z ie
Muhlbrunnstrasse „Kong v. Preusscn1'.

Rok założenia 1853

Dom barkowy i kantor wymian j
pod firmą:

AUGUST SCHEŁIMB& 4 SYK
Lwów, ul. K aio la  Ludw ika 1
Poleca do ciągnienia 1. sierpnia b r

Promesy
ra losy p-inmwowe z -  1860-go (1/5 części) po K, 15.— 
y raz z Btęplem oi az do losowania 15. sierpnia ne 3"/0 
losy austr. zakładu kred. ziemsk. po K. 5 60. Główne 

wygrane K 50.000 i K. 90.000.
Wydawnictwo ga~ety losowań „Nadzieja”.

Budapeszt 6 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 60 kilogramów). 
Pszenica na paźdz.ernik 1D72—1D73, na kwie­
cień 11'79—l l -80; żyto ns pażdz.emik 8 9 1 — 
8 92 ; owies na październik 8'21—S'22 ; kuku- 
rudza na sierpień 6.75—6'76, na wrzesień 6'84— 
3'84, na maj 1908 657—6’68. Rzepak na 
sierpień 17'9C—18’00. — Oferty na pszenicę ; 
mierne. — Ghęó kupna : słaba. — Usposobienie : 
spokojne. — Pogoda: Ciepło_________________

Giełda południowa (godzina 12 minut 50, 
VLedeń 5 sierpnia.

Marki 117.55, renta majowa 96 60, węgierski 
renta koronowa 9215, akcye: austr. zakł kredyt. 
650 75, węg. zakł. kred. 750 00, acglobanku 304 00 
unionDankn 639'00, bankyereinu 534-00, l«..derbanku 
430,50, kolei państw. 658’00, lombardy 159.75, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni C9Ó.OO, tytoniowe 
000’00, alpmy 592-00, Rime Muranyi 5^0'00. prag. 
T. żel. 0000, losy turec?* e 183 25, ruole 253.25. 
Usposobierre: spokojne.

5% renta rosyjsKa 1906 r. S3‘3( ;■

Lwdw 5 sitrpn.a. (Z izby hardlowejp 
Obliczenie w walucie koronowej.
* lk cye  za 100 K .: Kolej ga Karoia Łuuwnca pc 

400 Ko on — do — .—. Kolej dworsko-Czera. Ja: iv 
po AK) V r. 557.— do 568.— . Banku hipotecznego po 
400 koi 6 j8-00 do 676 00 Akcye garbar ii w  Rzeszowie 
po 400 kor — -  do — .— Tov budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 40f.— do 600"—■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400-—410.—.

L is t y  z a s t a w n e  za 100 K .: Banku hiput. galie, 
5 proc. los, w 50 lat. z 10 proc prem 110 5u do ■ i *20 
4 i pół Dro los. w 60 luf 099 20 lo 099 90. 4  proc los. 
w 30 ia‘ 9 '90. du 9J60 Bantu kraj. i  i pół proc. k r  w  
61 la 099 70 do 10040. Brnkr kraj. 4 proc. los w  67 lat 
95.10 do 95 80.— Tow. kied. Ga! ziemskie 4 proc. (I eoai 
sya) 96'50 do 00 00, 4  p.oc los w  41 i poł latach 97 00 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 9tr3u do 96’70.

0~»ltg3 za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
96'80—97'50. BaKOwińskiego fund. propin, 6 proc 101 00 
do lOl -70. Kom. Banku k rą . 4V«% (3 , emisy’, 099 70 do 
100 40. Kolejowe lcjcal.ie Banki kraj wego 4 -procentowe 
po 200 koron 93 60 do 04'2O. PożvcztJ kraj. z r 1878 
proc. —.— d i — .— 4 pr c. z 1893 r. 9350—St.20. mia­
sta Lwowa 4 proc. 93.20 do 93 90, 4Vo bez podatku 
(konwers.) 96 .00-96 .70

n » u « -t> . Duka cesarski 11'80 do 11-43. NaDoleon- 
dor 1910 dc 19'30. 100 ruble rosyjskie panierowo 250 00 
ko 262 00. 100 marek niemieckich l l n 60 do 11810.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środbowo-europoj- 

skiego.
i’-  y c h o d - j  i > L w o w a :

Z Krakowa: 2.31%  1 .3 0 ,  8 .4 0 %  5.50*,7.85,C .D 5 . 9.45 
5.25, 9.50*

7  Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.1C,

o 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.i O, 2 . 0 0 ,  E.16, 

1C.12*.
Z Czeraiowiec: 1 2 ,2 0 * , e.05, 2 . 2 3 ,  3.55, d.00*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Staaisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.10, 12.40 
7 Jaworowa 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*
7  Lawocznego- 7.29, 11.60, 10.50*.
Z Tnchli: 3.51.
7  Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  L w n w i :
Do Kiakowe : 1 2 .4 5 *  3.46*, 8 . 2 3 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6.15', 

7 .0 5 * ,  7.'10, 11.00*.
Do R zeszowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głownego: 6.20, 10.45, 2 .1 7 ,  

7.TO* 1’ .15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.03, 2 . 3 2 ,  7.24*, 

11 35*
Do Czerniowiec: 2L.5T, 6.10, 9.20, 1 ,5 5 ,  10.40*
Do .itryja: 11,30*.
Do Rowy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.9Q, 9.05, 4 .30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 2.25.
Do Przemyśla, Ch/rowa: 4.05.
Do Lawocznego : 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Eełzca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5.o0.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z B-zuchowic (od 6 maja do 29 września wł.) 8'25,
5-30 popołud , 8-20 "ieczór; (od E maja do 29 września 
wł. w i „dziele 1 rz. na. święta) 1-46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wt. w niedziele i rz Kat święta) 
10'0b przedpołud (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 wrześn.a 
w niedziele i rz. ka„. święta zaś cd 1 czerwca do 3 i sier­
pnie codziennie) 9'35 wiei zór,

Z Janowa (od 1/5 du 30/9 wł. codziennie 1-15 pc- 
połucimu i 9 25 wieczór; ,od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10T0 wieczór.

Ze Szczerco od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9‘40 wioczór

Ż Luffenia od 12/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór

Zn Lwowa:
Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września w l) 2 28, 

S'45, 6"45 popołudniu; (od 6/b do 29/9 w. w nied: iele 
i rz. kat. śt . ;tt.) 12 41 popołudniu; i (ot 1/6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta/ 9-06 rano; y.°d 6 do 91 m-ija 
i  od 1 do 29 września w niedziele i r-,. kat święta zaś od 
1 czerwca do 31 sieronia codzienni ') 8 84 wieczór

Du Rewy rusk,ej 11-35 i  noc j (każdej meiGieli).
Do JaDowa (od /6 do 30/T wł. codziennie), 9T6 

przedpołud i 8-35 popoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele 
i -z. kat święta) 1"35 popołud.

Do Szczercf. 10-45 przedpol. (od 26/5 do 16/9 wł 
w niedziel i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

U w a g a . Pociągi nośpieBznc druk iws t  są literami 
łustem i; poc.ągl nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
iczy się od goaz 6 wieczór do 5 min 59 rano,
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J E R Z Y  O H N E T .

M iędzy sztuką a bogactwem,
(Ciąg dalszy).

Ia \ir o n  uśmiechnął się, położył rękę na 
rumieniu Derstala rzekł:

— Odnajdujemy marnotrawnego syn a ! Na 
szczęście, szał twój n;e trwał długo. Drogocen­
ne są chwile obecne dla rozwoju twego talentu, 
moje dziecko ; tracąc ie, nie odzyskałbyś nigdy 
werwy i młodzieńcze) siły twórcze). Iluż zna­
łem artystów zmarnowanych dlatego właśnie, 
że po pierwszym odbłysku talentu nie umieli 
się zdobyć na energia nowych wysiłków, Ży­
cie nieubłagane w prawach swoich, nie do­
zwala choćby na chwilową stagnacyę, a. kto 
zamiast dążyć wy trwale naprzód, siedzi bez­
czynnie nad brzegiem areny, ten dobrowolnie 
d.a)B przystęp do siebie złej doli. Gd lat dwóch 
złorzeczyłem twemu lenistwu, twojej próżności, 
lekceważeniu tego, co winien jtsteś arugim i 
sobie samemu. Żmięszałem z błotem wszyst­
kich twoich wsp jłzawodników, a stawiane im 
zarzuty usprawiedliw i i mogę jedynie stałem 
powodzeniem dzieł twcich. Jeśli nas zawie­
dziesz, okażę się niedorzecznym pamflecistą ; 
udowodnić słucznosć mego zaania może jedynie 
sława, zyskana przez ciebie, Przez wzgląd na 
to musisz odnieść tryumf, a tryumfy pozyskują 
się pracą.

— Nie powątpiewa o mnie, kochany mi­
strzu ; nie zawiodę waszego zaufania.

— Postęp dla ciebie również będzie źródłem 
zadowolenia. Dziś młody jesteś, nie zdajesz so­
bie z tego sprawy, z wiekiem jednak zrozu­
miesz, zo wszystko jest marnością doczesnego 
świata z wyjątkiem rozkoszy, jaką nam spra­
wia wysnuwanie z zasobów ducha nieśmiertel­

nego dzieła. Ten, który szuka szczęścia w ucie­
chach zmysłowych, gotuje dla siebie cięźKic 
smutki i zawody. Prawdziwą radość daje tylko 
człowiekowi kult ideału. Bierz przykład ze 
m nie: żyję zdała od wrzawy świata, od jego 
zawistnego współzawodnictwa i próżności. Mam 
przed oezyma świeżą zieloność klasztornego 
ogrodu, po którym snują się białe kornety 
sióstr szare sukienki pensy one rek. Pracuje 
nad zgłębianiem dzieł dawnych mistrzów, a w 
nagrodę za trudy rozkładam wieczorem przed 
sobą sonaty Haydna lub Mozarta i rozkoszuję 
się cudowną ich muzyką. Jestem zależnym od 
własnej woli, mówię, co myślę, robię, co mi się 
podoba, to stanowi źródło największego w ży­
ciu zadowolenia. Zawodnem wszysuko, co mó­
wią o zaspokojonej miłości i ambieyi, praca je­
dynie jest rzeczyw stym zasiłkiem ducha na­
szego, reszta bywa tylko przelotną rozrywką, 
ułudnem wrażeidem.

— Nie będziesz mi pan jednak doradzał — 
zauważył Derstal, śmiejąc się wesoło — niewi- 
aywania Ewy z togo powodu, że stosunek mój 
z nią nie odnosi się wyłącznie do idealizmu 
sztuk...

— Stosunek ten, kochany Oliwierze, oparty 
więcej na artyzmie, aniżeli aa samoluonej mi­
łości. Gdyby Ewie przyszło wybierać między 
uczuciem swojem a przyszłością twoją jako 
słynnego kompozytora, nie wahałaby się ani 
chwili poświęcić pierwsze. To właśnie czyni z 
niej godną towarzyszkę wielkiego jak ty arty­
sty. Byłem świadkiem jej rozpaczy, gdy sądziła, 
że zawiedziesz pokładane w twcim talencie na­
dzieje. Płakała nad stratą twejej osoby, ale 
cierpiała "R :ęcej pono nad stratą oczekiwanego 
od ciebie arcydzieła. Ona nigdy nie stawi prze­
szkody w karyerze twojej-) przeciwnie poferać  
ją z całych si’ będzie. Szczęśliwa gwiazda do­
zwoliła ci spotkać kobietę, mogącą zadowolić 
wszelkie wymagania serca i ducha. Marzyh

o takiej towarzyszce znakomici artyści: Dante 
kochał Beatrycę, Petrarka ubóstwiał Laurę. Je­
dna i druga wycisnęły niezatarte piętno na ge­
niusz u obu poetów i wraz z nimi pozyskały 
nieśmiertelność. Daj Ewie taki udzmł w twem 
sercu i w twoich dziełach.

Sł ary krytyk wpatrywał się przez chwilę 
badawczo w twarz Derstala, poczcm dodał:

— Zrobisz przytem niezły : nteres : Ewa jako 
śpiewaczka nie ma w obecnej chwili równei so­
bie na całym świecie.

— No — rzekł, widząc niezadowolenie na 
twarzy artysty z powodu uwagi, nasuwającej 
podejrzenia o interesowność — dwunasta bije. 
Nie pozwolę ci odejść bez śniadania. Będzie to 
początkiem trybu życia anachorety, jaki prowa­
dzić zamierzasz. Z Wtmeeyi doniesiesz mi, ko­
chany przyjacielu, co się dzieje z pięknym  
obrazem Tycyana w 3an-Giovanni Elemosinario. 
Gdym raz ostatni podziwiał to arcydzieło, za- 
cie'1* iła na nie woda deszczowa, przeciekająca 
przez mary z uszkodzonej rynny... Co za szko­
da ! Wenecya zapada w ruinę... Dnia jednego 
podczas burzy zaleją ją wody Adryatyku... w 
ten sposób przestanie istni ać jeden z cudów 
świata.

Wstał, ujął z serdeczną poufałością muzy­
ka pod ramię i rzek ł:

— Gawędzę bez końca, bo rad jestem, że cię 
tu wiazę pogodzonym z sobą samym. Prawdzi­
wy talent jest rzadkim darem ; nie marnujmy 
go bezowocnie. A teraz chodźmy na 'śniadanie.

17.
— Maryo Pijo, nieznajomy jakiś pyta o na­

szego padrone.
— Schodzę zaraz.

Szybkie kroki rozległy się po kamiennych 
schodach i na progu domu, obmywanego wodą 
Kanału, stanęła chuda, o ciemnej cerze, z du- 
żemi błyszczącemi oczyma, z włosami kędzie­

rzawymi piętnastoletnia dziewczynka.
— Gdzie jest gość ? — dowiadywała się jod / 

nędznie odzianego chłopca.
— W  tej oto gondoli. ,

Pod cza.mym daszkiem łodzi, w jasnemC
ubraniu, z czerwonym krawatem, w kapeluszu 
z szerokim rondem, siedział Henryk Brandon. j

— Pan życzysz sobie widzieć się z moim oj- r 
cem ?—zagadnęła Marya Pija głosem śpiewnym-1

— Jak est — odparł Amerykanin. — Mó­
wiono mi, że u piekarza Salaveria mieszka, j, 
młody Francuz, nazwiskiem Oliwier Derstal.

— Rzeczywiście mamy lokatora Francuza ;  
w tej chwil: est nieobecny.

— Proszę, gdy wróci oddać mu tę kartę.
Podał dziewczynie bilet wizytowy, na któ­

rym nakreślił: „Hotel Danieli. Wieczorem o- 
czekuje pana Derstal’a z upragnieniem Henryk 
Brand on “. |

— Spełnię zlecenie pańskie — oświadczyła, f 
Marya Pija — jeśli jednak pan zechce, brat |  
mój mógłby go zaprowadzić na plac, gdzh si 
nior Francuz poszedł się przejść i wypalić cy- 
garo

— Nie potrzoba; oddaj mu tylko bilet —  
a zwracając się do gondo’’era, rozkazał:

— Wracamy do hotelu, Tomuso.
Łódź zawróciła i zniknęła na zakręcia 

kanału.
Mieszkając od dwóch miesięcy u piekarza 

Sala^eria, Derstal prowadził spokojny, regular­
ny tryb życia. Syn Salaveria, wracając z nocrej 
pracy, stukał do drzwi pokoiku artysty, aby 
go obudzić. Muzyk wstawał i pracował do 
chwili, w której Marya Pija- przynosiła mu 
śniadanie, składające się z kawy białej i bułe­
czki świeżo upieczonej; pcczem znowu zasiadał 
za stołem do jedenastej. Następnie ubierał się, 
schodził na drugie śniadanie, spożywane z ro­
dziną piekarza, lub szedł do małej kawiarni na 
placu św. Marka. Nie miał u siebie fortepianu,

komponował muzykę swoją na pamięć, co w 
podziw wprawirło Maryę Piję.

— Wiesz, mamo, simor Derstal mówił, że 
jest z powołania muzykiem, a nigdy nie gra 
na żadnym instrumencie.

— Bo on zapewne ki> ruje drugimi, trymając 
pai ~czkę w ręku, jak to czyni ów pan, którego 
widujemy w orkiestrze teatru Malibran, gdy 
tam chodzimy niekiedy w niedziele — tlóma- 
ozyia matka.

— A może on śpiewa ? — zagadnęła dziew­
czynka.

—- Nie proś go o to — przestrzegała starsza 
kobieta — gotówby się obrazić.

Marya Pija, sprzątając w pokoju Dersta- 
la, przeglądała ciekawie nuty, rozłożone na 
stoiiku, a niezrozumiale dla niaj czarne pun­
kciki ./ydały jej się zagadkowymi hieroglifami.

— Mamo! — zawołała, zeszedłszy na dół — 
on nie gra, tylko pisze muzykę.

— Widzisz, że mamy u siebie maestra.
Wiadomość ta zwiększyła jeszcze uszano­

wanie, jakiem rodzina Salaveria otaczała swego 
lokatora, przybyłego z Faryźa i noszącego ka­
wałek czerwonej wstążeczki w dziurce tużuika. 
Poczytywano go za tajemniczą, wysokie stano­
wisko zajmującą osobistość. Zaczęto tworzyć 
wnioski, artysta stał się przedmiotem ogólnej 
uwag; w domu i poza domem, a gdy komen­
tarze gospodarzy i sąsiadów doszły do uszu 
reportera gazety L'Adriatico, ten spi w dził nie­
bawem tożsamość przybysza z twórcą Erinu, 
giywauego naówczas w Medyoianie. Ukazał się 
artykuł, donoszący o pobycie w Wenecyi sła­
wnego kompozytora, który zapewne dla napi­
sania nowego dzieła szukał ciszy i spokoju na 
jednem z dalszych przedmieść wśród niezamo­
żnej rodziny piekarzy.

(Oia^g dalszy nastąpi),

v Sb  i  d e l t & a t e & ó w

Ludwika Juliusza Stadtmd] iera
p r z y  p i  M a r y a o k t o  5 . H o f o l

p o l e c a
W odci wyrobu własnego

butelka 3 K. — \  butelki 1*60 K.

J UT
Władysława Mąntuani

właścicielka magazynu mód, siostra III zakonu św. O. Iranciszka  
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 

,narła dnia 4-gc sierpnia 1907 roku, przeżywszy lat 61.
Obrzgd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 6 go sierpnia 

1907 r., o ^od 3-ciej J>< połu iuiu z domu żałoby przy ul. Halickiej 
ł. 20 na cmentarz łyczakow ski do grobowca familijnego, na który 
w smutku pogrążona rodzina — krewnych, przyjaciół i znajomych 
zaprasza.

Lwów, dnia 4 sierpnia 1S07.

„Condordia“ A. Karkowski.

O t r z y m a ł  i m
świeży transport

Herbaty ch iń sk iej
Znakomita w smaku i aromatyczn 

HerbatL Gongo . . 8 k. 20 gr.
„ Snuchong . . 4 „ — „
>n Souohong ab ii majowy P „ — „

Kaysoi . . . 8 „ — „
W ysiewki z Łi9rbat ? „ 60 „
'.Vi siewki a najlepszych Leibut . 8 k. 2(1 gr

s s  pół kilograma.

H andel herbat,y i kawy
JM intiiida B le d ła  we Lwowie

ul. Teatralna 3 , naprzeciw Katedry.

I S i M  Biuro c. k. astr. Koki Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d .J e :

B I L E T Y  l E S T A W i A L N L
(jrtmrscheinhefty) k o m b l n o w ^ r e .o k r ą ż n c  (Kundre ac; i p o w r e >  
tn<G do wsaystkion i *e wszystkich s i osnic!siych  miejsdowości, Eu­
ropy u ważnością 4 5 —GO i 9 0  d n i I s p u s t e m  d d  1 2 —3 5  p eo *  

c e n t  od cen normalnych.
O o W łe d u J a  z w a& nofie ią  4 .5  d n i.

N a  o b e c n y  s e z o n
p frf. tL ssą #cisy ty jssdy powrołae * oitpowiodnim opustem do wsey- 

itkiOu miejscowości południowych jak :
B la - I t z ,  F iu m e  (A b b  >zyi), W m e c y i  (L.I -o), T r ie s t u ,  t a *  

p r i, H e a p o lt i ,  N lz z y .  F l a r e i i t y i ,  f i z /a n u  e t c .
Dc K orlab*  d g , W r o c ła w ia , D r e s^ a , L ip s k a , B s r /łu e , B r e ­

m y , H u jn b u rg a , P a r y ż a  * ważnością 4 5 —3 0  I 8 0  'dpfc
b i l e t y  k a r t o n o w e

z w , k l »  i t o  w s z y f s t f e S e l t  s t a c y t  w  k r a i n  i  e a g r a n i c ą .

Sprzedaż! w szelk ich  ro z k ła d ó w  jazdy i  p rzew od n ik ów .
Z a m ó w i o n e  b i l e t y  n a  p r o w ia o y ę  w y s y  ła  s ię  z a  z a l ic z k ą  
p o e  s tó w ą  lu b  te ż  a a  p o śr e d m o tw e m  o d n o śn e j s t a c y i  k o le j .

Przy zamówieniu bile ta zestawialnego nalefy nadesłać 4 ko­
rony .aa* a i podai dcień, od którego bilet ma być w słtym .

iiM

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

H o w o ś e i  I l u z y c m
Miesięcznik literacko nutowy,

p o ś w i ę c e s ;  c e l n i e j s z y m  o t w o r o m  f o r t e p i a n o w y m  w s p 6 I e z c s n y c l i  
p o l s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h  h u m p w z y t o r A w .

Na treść puma w kw. II. składają się następujące utwory. 
GAŁKOWSKI K .: op, S Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek.

MELCER H .: Nokiurn. RZEPKO W Ł .: Freluayum, Melodramat i Krakowiak
do „Racławic* poematu Renartowicza. BERGER RUD.: „A quoi penser -
vous? Valse hutę. LASSON P . : Crescendo, szkic charakterystyczny. KAME-
AN-GGDOWsKI: Tamburin. REINHOLD H.; Melodia. RICHOWbKI W.: op.
6 Nr. 1, Barkarola- SINDING CHR.: Melodia i S1TT H. op. 43, Serenada.

W dziale literackim: liczne wiadomości z żyua muzycznego i teatralnego.
Prenumerata w ynosi: Miesięcznie ko^. 4 3 ,  z przesył, poczt. kop. 5 0 ,  

Kwaitalnie rb. 1 kop. 2 0 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop G.G. Półroczne i rocznie 
w tymże stosunku. Za granicą rb 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. BO .

P t e m i a  d la  r o c .  n y c h  a b o n e n t ó w .
a) B e z p ł a t n i e :  t r z y  p o p r L t d n le  o s z y t y ,  wartości rb. 1 kop. 25, 

a lb o  z a  p o t  c e n y ,  to je: t za r i. 1 kop. 50 j ł y a n ą  nts l o d ę  L e s t e i y c k t e *  
g t , .  )Na przesyłkę pramiuib kop. 80). ____

b) J  „ o  n a d z w y c z a j n e  p r e m fu n  p r z e z n a c z a  » ' e  H f -  P I A N I ­
NO do wyboru z fabryk krajowych w cen ii Ą ftO  r u b li dla każdego .tys.ą-
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 
wiauały tanim ze cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub  przez księgarń e 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adro? Kedak :yl i A dm in istracji: W arsiawa, Warecka 15.
Redaktor i wydawca LEON CHOJECKt.

K a p ita l iś c i
i posiadacz? losów, zechcą zażądać nume­
ru okasowego ,Gazety hi ndlowej*. Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

P o w o z y  o d n a w ia  i reperuje najta­
niej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Żu- 
lińskiego 4.

A u to m o b i le  „Darracq“ najnowsze 
odele ma na składzie Witold Tranda 

Przemyśl.
J a r e m c z e  pensjonat TabińsKiej. Po­

koje z calodziennem utrzymaniem, zdrowa 
kuchnia, oDiady.

Gorzelnik
długoletni kierownik po-zukuje posady — 
„Pv,bhńczyk“ restante, główna poczta 

Lwów.
O K o ło  2 0 0  m . lasu przeważnie opa­

łowego do sprzedani:, korzystnie. Zgłosze­
nia pod Adresem 8 .  N a g e lo e r g  Lwów, 
Michała 4.

Okazya!
P o z o s t a ł e  t o w a r y  z dawnego lokalu : 
kołary po ki. 4, 7 i 9. Wełniane i kloto­
wa po kr. 10, 12, 14, 16, 20 do kr. 80 
Jed - ibne atłasowa po kr 22, 28, 30 i wy­
żej . Ogromny wybór materyi meblowjch, 
dywan iw, chodników, portyer, firanek, 
kap na łóżka i t. p. Łóżka że'azneod naj­
tańszych Kompletne sypialnie, jada.nie i 
meble salonowo polecają J, S c . ,  " S t e r  i 
K . T o c z y s k i  Lwo y, ul. S-go M 1. 5.

D : sprzedania
lub zamiany

na porządną kamienicę we Lwo­
wie, mańiteJi ziemski 286 morgów 
w tern ’.0  m. łąk — drenowany 
w najlepszej glebie, cena 220.000 
koron., <ożyezka 95.000 k., i ma­
jątek 95 morgów, z tego 30 łąk 
z pięknym parkiem i pałacem za 
110.000 kor., pożyczka 45.000 kor. 
Obydwa w pobliżu aużych miast.' il dr. Mm m i,

Jagiellońska 22.

i
e wygodne dla d p

Krzesła
ogrodowe składane wygodne dla 

sdrowych i chorych

K. 7. S
poduszka . . kor. 2 '— ®  
wałek pod głowę „ 1.50

A  wysyła pocztą ^

» W . ADAMSKI f
5  L w ó w , H o te l Ż o r ż a .  ^

e e e e e e s ie e e e e e

O tnym ił. ta thadiie ctasogi- 
saa l a t r a m

IT r a n c u s k le  h u m o r y s t y c z n e :

Fin de slócle, Frou-Frcu, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Rl- 
re et galanterie, Sourire, Vle' en 
culotte roug j, 3ibliotequa mod.

A n g ie l  k i l e :
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide W orld Magazine, Curent Li­
teraturo, Ladies Field, The King 
and his N*wy i i  Army, Outlng, 

The T^tlei’.
W ło s k ie :

Domemca del Corrlere. 
Rosyjakie:

Oswoboidlenle, Sżut (humoryst.)

§ o k o ł & w § k i e p o
Biuro dnenników, eitsopism  i ogłoszeń  

L w ó w , P a s a t  H a u s m a n a  O

O 1 P O C *  K ? - *  K > P Q P  Q 0 0 Q 0 Q > Q 0 C V S 0 0

O s o b a  z dobrej rodziny mieszkająca 
w  Wiedniu przyjmie od 1-szego tV.aeśnia 
lokatorkę Polkę z utrzymaniem lub bez. 
Panienka uczęszczająca na studya znajdzie 
i opiekę. Zgłoszenia do l-szego lipca R . 
Wij Wien VII B .  Lindengasse post. rest.

P o d  o z i m i n y  jest czysta

m ą c z k a  ż u ż l o w a  T h o m a s a  ^
najlepszym i najrentowmajszjm

M w o z e m  l o ^ t ó i o w y m  

Ostrzega się przed towarem bezwartościowym. <^99

Poa gwarancyą, czystą mączkę źuźiową Tho­
masa w workach zaopatrzonych w plombę i 

znak ochrony, dostarczają

Fabryki lisia,iw Tiioysa
st. z ogr. porębą Berlin W.

Jcneralny reprezentant

J ó z e f  K a rra c
Lwów, Kościuszki 18

o cenach
redakcyjnych ogłosienia do w nyst- 
Lich bo* wyjątku dzienników, 
1>ff0 W8 k i c h , k r a k o w s k i  h , 
w a r s z a w a  c 1, w i e d e ń s k i c h ,  
c z e s k i c h ,  k a n  ec« .
CKisopum i&cłtjwych miejscowych, 
i smiejsoowyoh i lagranici nycb, *%- 
mówienif rn. kli«;e i rysunki do 

ogłasicń , p r e n u m e r a t ą  n s  
w s z e l k i e  p is m a  

pn/jm nje

lilii i nlomi
Sob&lćkshiAgoi

we Lwowie, Paea* H«u8iE*n* Nr. 9. pj 
Kesstorysy srati*.

N ie  t r z e b a  p o w ię k s z a ć  k lę s k i .
Ob,Ja ,'ię nam o usz; , ża rolnicy wobec lichych zbiorów nie będą 

w tym roku używać sztncznych nawozów. Byłoby to błędem nie do darowa­
nia wooec lego że mieliby tym sposobem la t a  n ie u r o d z a j u ,  i  przo-
cież wobeo kredytu jaki chętnie udzielamy, wyda.ek Da sztuczne nawozy mo­
żna soDie rozłożyć na dłuższy okres i nie zaprzepaszczać zasiewów.
Pierwsza galicyjskie Towarzystwo “coyjne dl? przemysłu chemicznego, Lwów

Akademicka 8.

G o p i a n a
Pokoje urządzone z komfortem, dziennie, 
tygodriowo, miesięcznie. Ceny przystępne.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n z .  S 7 .E L .E C 9  T Y S Z K I E W I C Z A  »

i v m l  UL. ŚW. MARCINA L. 29, „

płyty mmf ' ^  ^ P  ^  ™ =
DO FUNDAEd iNTOW
SMOŁA DESTYLOWANA 

.DACKŚW I 0R2EWA

OOOOOOOOOOOO JKIOOOOOOOOOOOS
ę Półn. N iem  Lloyd, Brem a

(Nordaeutscher Lloyd, Bremen) 

GenerBloa Agenlura di a Galicy! 
tire Lwowlet Pasaż Haut.nana 9.

i  Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie

a
Bezpośrednie połąOLjnla p rzem  oc* 
we, oe&arskln! pośpiesznymi, I po- 
zrrzr: czto^ym l parost&tk&ml. — —

D o S t a n ó w Z j e d a .  A m e r y k i:  §
(Nowego Yoi k a ; ' ia lf in e r e ; £alvestonu) i

Kanady; B razylii; A rgen­
tyn y (Buenos Aires) A u stra lii; 

Japonii, Cbin etc. =
B i l e t  ' k o r e jo w e  d o  k a ż d e j  s tu  c / l  P ó łn o c n e ! ,  A n .e r y K l.
K arty  o k rę żn e  do  ja zd y  „ N a o k o ło  ś w ia ta "
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

, i morskich udziela i sprzedaje bilety:

G s r i s a  sp aara  P f e  nism. LIbjSi  i i  L i m
f i  — : -------------- Ja a a ż  b u u s m u n n a  9 .  —  j

óooo vv>ooo • 4io rooooooo %oot

P a s a *  H a u s m a n a
przyjmuje prenumeratę n& Tygoanik polityczuy

i literacki

K R E S Y
wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907,

i Prenum erata we Lwowie 9  kor. półrocznie, 
~ prowineyę 10 kor. półrocznie.

O
©

społeczny q

§  
O 
O 
O  
Q  
Ona &
O 
O

HJiiź wyszedł nowy!!
K u r y e r  k o ! i . e j o w y

Ważny od 1. maja 1907.
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga 

licyi i Bukowinie.
Połączenia do miast za grai-icą do miejsc kąpielow y cl 

orf z ceny biletóv do wszystkich ftaoji.
Cena 30 hal. z przesyłką o5 hal.

Do nabyola w Biurze Dzienników we Lwowie Paaaź Hausmana 9
we wszyatkloh trafkach.

Na wszystkie
b e z  w y ją tk u  p is m a  c o d z ie n n a  m i e j s c o w e ,  z a m ie j ­
s c o w e ,  w ie d e ń s k i e  i z a g r a n ic z n e ,  t y g o d n ik ,  ilu s tr a *  
c / e  a r t y s t y c z n e ,  p is m a  h u m o r y s t y c z n e ,  m o d y ,  żu r*  
n a le ,  p r z y jm u je  p r e n u m e r a t ą  z  d o s t a w ą  w  m ie j s c u  
lu n  w y r y ł k ą  n a  p r o w in c y i  p o  c e n a c n  r e d a k c y j n y c h

Biuro dzienników we Lwowie Pasas 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtariej 
rozkłady jazdy na Galicy*;, Anstryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Ro::y<;, 

Szwajcaryą, i inne kraje.

11
1 a

L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .
- =  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. = -

5

Redaktor odpowiedzialny L u d w ik  M fa d ło w sk l. Papier z fabryki Braci P^wikowekich

Pozostaje nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N "
w v  sprzeda je po niskieb cenach E k sp ed ycja  3d«- 
lomanu. Biuro D zienników  Pasat H ausm ana 9 ,

Z drukarni E. Winiar«ra


